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Przed wyborami do samorządów wiejskich.
W  niedalekiej przyszłości mają się odbyć w ybo­

ry do samorządów wiejskich. Zapewne wkrótce już 
zacznie się ruch przedwyborczy, upatrywanie kandy­
datów na radnych gromadzkich, i gm innych, so łty ­
sów, wójtów, sekretarzy itd. Choć napozór sprawa 
to nie nadzwyczajnej w agi, to jednak w istocie w y­
bory sam orządowe sięgają w skutkach bardzo g łę­
boko i decydują o wyglądzie polskiej wsi.

Przedewszystkiem  pragniem y Czytelników i Czy­
telniczki „D zw onu" zainteresować sprawą sam o­
rządu i nadchodzącemi wyborami. Od pewnego czasu 
obserw ujem y bowiem w naszem  życiu publicznem  
ten niepokojący objaw, że wielka część ludzi rozum­
nych, poważnie m yślących i naprawdę wartościo­
wych usuwa się od spraw publicznych. Jedni mówią 
po staremu „jakoś to będzie" a drudzy poprostu

„niech się dzieje co się ch ce". Takie postępowanie  
sprowadza w życiu publicznem najgorsze skutki i fa ­
talne niespodzianki. Tak przecież myślano w Rosji, 
M eksyku i Hiszpanji, sprowadzając na te kraje naj­
gorsze w skutkach wstrząsy. Burzliwe, ciemne, w y­
wrotowe żyw ioły korzystając z usunięcia się z areny 
życia publicznego ludzi wartościowych, zagarnęły  
władzę w swe ręce, z jakim skutkiem dobrze w ie­
my, bo do dziśdnia rozbrzmiewają po całym  świecie 
krwawe „gorzkie ża le " tych krajów. Zam iast po nie- 
wczasie narzekać i ciągle przed kimś się bronić, trze­
ba do w yborów  przygotować się spokojnie a mądrze 
i do samorządów wprowadzić ludzi godnych. Od sa ­
morządów bow iem  zależy wiele rzeczy : 1) Sam orzą­
dy decydują o gospodarce majątkiem gromadz­
k im i gminnym, czyli wspólnem dobrem, a wiadomo,

Do Ciebie ucieka­ my się o Mar jo.
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że to wspólne dobro w rękach nieuczciwych potrafi 
stopnieć do zera. W ieś polska, m ałopolska zw łaszcza, 
nie stoi jeszcze gospodarczo dość w ysoko: karczma, 
brud, nędza to do dziśdnia prawie stałe zjawiska  
wsi polskiej, stanowiące doskonałe podłoże do ro­
zwoju wszelkiego rodzaju zbrodni. Samorządy muszą 
się zatem głowić nad tem, jak wieś gospodarczo po- 
dźwignąć. Praca trudna, ale wdzięczna.

2) Od wyniku wyborów  sam orządowych zależy  
w niemałym stopniu życie kulturalno-oświatowe 
w s i. Jakie u nas szk oły? Czy mamy b ib ljotek i? Jak 
się nasza młodzież b aw i? Do jakich zawodów kie­
ruje się młodzież i kto się o nią zatroska, kiedy  
ukończyw szy studja, bezczynnie siedzi w d om u ? Czy 
naszej wsi przybywa ludzi w ykształconych doskonale  
w rolnictwie, ogrodnictwie, hodowli, pszczelarstwie, 
sadownictwie, kupiectwie itp .? Czy nie nasza w tem  
wina, że z handlu ciągle jeszcze ciągną korzyści Ż y ­
dzi pośrednicy, zakupujący już masowo nawet ma­
jątki ziem skie, a nasi tułają się za morzami na ob­
cych lądach, gdzie ich dziś nawet nie w puszczają?  
Te i tym  podobne pytania powinny interesować na­
sze sam orządy. Ciasna głow a nie zatroska się oczy­
wiście o te sprawy.

3) Od składu samorządu zależy też niemało usto­

sunkowanie się wsi do spraw religji, moral­
ności, Kościoła. Dopuśćm y do w ładzy niedowiar­
ków, warchołów , pijaków i ludzi żyjących niem oral­
nie, a wkrótce zobaczym y jak nasza wieś będzie się 
staczać moralnie coraz niżej. Herezje znajdą dziel­
nych obrońców, rozpusta, pijaństwo protektorów, 
a komunizm przyczajonych zwolenników. Padnie 
iskra i ciemne elementy wybuchnąć m ogą jakrawą 
pożogą, burząc wszystko i nic wzamian nie dając.

Bogu dzięki, wieś polska stanowi jeszcze zdro­
wy fizycznie i moralnie trzon narodu, opierający się 
dzielnie rokładowym  prądom idącym od wielkich  
miast. Jeśli tak jest, to jedyna i niedoceniana w tem  
zasługa głębokiej wiary i przywiązanie do K ościoła  
u ludu polskiego. To jest ten państwowotwórczy 
czynnik, czynnik ładu i siły, tak mało niestety do­
ceniany. Nie krzykactwo partyjne, nie deklamacje
0 mocarstwowości winny być legitym acją uprawnia­
jącą do wejścia do samorządów, ale zdrowe zasa­
dy katolickie, jasna głowa i wola ofiarnego 
służenia bliźnim.

Takich nam ludzi trzeba w samorządach
1 takich sobie wybierzem y ! Ludzi, co poprowa­
dzą wieś do lepszej doli, związanej na zawsze z Chry­
stusem.

Na Niedzielę 21-szą po Świątkach
E w a n g e l ja :  Mat. XVIII. 2 3 — 35.

One go czasu: Powiedział Jezus uczniom swoim 
tę przypowieść: Podobne jest królestwo niebieskie czło­
wiekowi królowi, który chciał obliczyć się ze sługami 
swoimi. A gdy począł obliczać się, przyprowadzono mu 
jednego , który mu był winien dziesięć tysięcy talentów. 
A gdy nie miał skąd oddać, kazał go pan jego zaprze­
dać, i żonę jego, i dzieci, i wszystko co miał, i oddać. 
A upadłszy sługa ów prosił go, mówiąc: Miej cierpli­
wość nade mną, a wszystko tobie oddam. A pan zlito­
wawszy się nad owym sługą, wypuścił go, i dług mu 
darował. Lecz sługa on wyszedłszy znalazł jednego 
z towarzyszów swoich, który mu był winien sto groszy: 
i ująwszy go dusił go, mówiąc: Oddaj coś winien. A 
upadłszy towarzysz jego, prosił go, mówiąc: Miej cier­
pliwość nade mną, a oddam ci wszystko. A on nie chciał-, 
ale poszedł, i wsadził go do więzienia, ażby oddał 
dług. A ujrzawszy towarzysze jego  co się działo, za­
smucili się bardzo: i przyszli i powiedzieli panu swemu 
wszystko co się było stało. Wtedy zawołał go pan 
jego: i rzekł mu: Sługo niecnotliwy, wszystek dług od­
puściłem ci, boś mię prosił: czyż tedy i ty nie powinie­
neś był się zmiłować nad towarzyszem twoim, jako i ja  
zmiłowałem się nad tobą? I rozgniewawszy się pan jego, 
wydał go katom , ażby mu oddał wszystek dług. Tak 
i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie 
każdy bratu swemu z serc waszych.

I dzisiejsza Ew angelja daje nam przykład, że Bóg  
gotów jest odpuścić nam każdy grzech: „w szystek  
dług odpuściłem ci, boś mię p rosił". Dziwne to jest, 
ale prawdziwe że więcej zbawi się z pom iędzy grze­
szników, niż z pośród zachowujących, jak faryzeusze, 
zewnętrzną tylko sprawiedliwość. Jestto sąd P. Je­
zusa w dyspucie z faryzeuszam i o nich sam ych: „N ie­
który człowiek miał dwóch synów : i przyszedłszy do 
pierwszego, rzek ł: Synu, idź dziś, rób do winnicy  
mojej. A  on odpowiadając, rzek ł: Nie chcę. A le  po­
tem żalem wzruszony poszedł. A  przyszedłszy do dru­
giego rzekł toż samo. A on odpowiadając rzekł: Idę,

Panie, a nie szedł. Któryż z dwóch uczynił wolę ojcow ­
sk ą ? Rzekli m u: Pierwszy. Powiedział im Jezus: Za­
prawdę powiadam wam, iż celnicy i wszetecznice u- 
przedzą was do królestwa B o że g o ... celnicy i w szetecz­
nice uwierzyli... a wy widząc, aniście żalu nie mieli 
potem , abyście... uw ierzyli". Mat. 21, 31. Nie tyczą te 
słow a tych, którzy gorliwie służą Bogu, do nich ma 
Jezus inne słow a: „Synu, tyś zawżdy jest ze mną, 
i w szystko moje twoje je st". Łuk. 16, 31.

„A  potem żalem wzruszony p oszed ł". Tak uczy­
niła M agdalena i ci, którzy naśladowali ją w grzechu, 
potem i w pokucie idą za nią. W ielk ie zaiste były  
grzechy M agdaleny, ale nawrócenie jej było  jeszeze  
większe. To są naprawdę cuda łaski Bożej. Czy z prze­
śladowcy Szawła nie był największy później Apostoł?  
Takich „P aw łów " zapisuje historja w ielu ; mają ich 
i nasze czasy. Dotychczas patrzyliśmy na M agdalenę 
oczym a faryzeusza, kiedy brnęła w błocie grzecho- 
wem , popatrzmy teraz z podziwem i —  daj Boże —  
z chęcią naśladowania na nią —  w jej nawróceniu. 
Zam ilcza Ewangelista, co wpłynęło na jej zmianę. 
Czy może z ciekawości przysłuchiwała się kiedy s ło ­
wom Jezusa, może spotkała się z Jego spojrzeniem ?  
U faryzeusza widzimy ją już pokutującą grzesznicą. 
Dlaczego Ew angelja nie mówi nic o tem ? B yśm y nie 
m yśleli, że tylko w tedy a wtedy można się nawrócić, 
bo u tysięcy tysięcy grzeszników najróżnorodniejsze  
m ogą być pow ody nawrócenia. Nieskończone m iło­
sierdzie Boże potrafi przemówić do duszy, choćby  
już była nawet na kraju piekła. Od człowieka zależy  
posłyszeć tę mowę i dać się pociągnąć: „ .. .je ś li  głos  
usłyszycie, nie zatwardzajcież serc w aszych". Ps. 94. 
8. Odtwórzmy sobie obraz nawrócenia M agdaleny, Z gor­
szenie i uwodzenie przez nią wielu przywiodło do 
grzechu, teraz zaś nie waha się potępić sw ego po­
stępowania i chciałaby wycofać grzech zewsząd, gdzie 
go zaniosła. Bezczelna była grzesząc, teraz jeszcze  
odważniejsza. Czy ogląda się na to, co powiedzą na 
jej pokutę? Będąc u stóp Jezusowych, czy nie s ły ­
szała w około szyderstwa i wzgardliwych przycinków,
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nie wyjąw szy sam ego gospodarza domu, który ją nie­
tylko przeszył okiem wzgardy, ale i Jezusowi przez 
nią u b liży ł?  (Porównaj poprzednie nauki; wogóle  
treść naszego rozważania należy wiązać dla lepszego  
zrozumienia z poprzedniemi naukami z okazji jubileu­
szu). Prawdziwa bowiem  pokuta nie zważa na drwiny 
świata. Sam djabeł nie odciągnie jej już od nóg Je­
zusowych. Nie szuka osobności, żeby bez świadków, 
a więc bez sw ego zawstydzenia m ogła się wywnę- 
trzyć. O ileż większe jest jej m ęstwo w porównaniu  
z Nikodemem , który nocą przychodzi do Jezusa z bo- 
jaźni przed żydami. Prawda —  najpiękniejszą ozdobę 
serca niew ieściego: niewinność i czystość jej ciała 
zabrał w wyuzdaniu grzesznem świat, ale pod w pły­
wem łaski poczuła w duszy to, co powie rozpustnym  
Rzymianom A p osto ł: „ ...ja k o śc ie  wydaw ali członki 
wasze na służbę nieczystości i n iepraw ości... tak te­
raz wydawajcie członki wasze ku pośw ięceniu". Rzym. 
6, 19. —  Czy liczy łzy  i pocałunki składane na sto­
pach Jezusa? Szacuje, jak Judasz, wartość olejku?  
W  życiu swojem późniejszem zawsze przy stopach  
Zbawiciela: „Marja najlepszą cząstkę obrała". I pod

krzyżem  przy Jego stopach wytrwała do końca. Za­
ufani uczniowie mimo zarzekań i przysiąg Jezusa 
z bojaźni odstąpili, ona nie. „M iłość tej niewiasty  
nie zchwiała się. Przeciwnie. Gdy widziała, jaką po­
twornością jest grzech, który zaprowadził jej Zbaw i­
ciela na krzyż, jak gwoździe przeszyły nogi, które 
łzami obm ywała, jak Jego serdeczna Krew spływ ała  
po drzewie krzyża, w świetle Jego cierpień nauczyła 
się naprawdę swe ciało krzyżow ać". (Stingeder). 
W  ostrej pokucie przepędziła resztę żyw ota, iż po­
tomność nadała jej nazwę pokutnicy. I dla nas jest 
do nieba tylko droga pokuty: „I m ówił Jezus do
w szystkich: Jeśli kto chce za mną iść, niech zaprze 
sam ego siebie, a weźmie krzyż swój na każdy dzień, 
i niech idzie za inną". Łuk. 9. 28.

K A L E N D A R Z Y K  TY G O D N IO W Y .
14 paźdz. niedziela K aliksta
15 „ *  poniedz. Teresy
16 „  w torek  Gerarda M ajelli
17 „  środa M ałgorzaty A lacoąue
18 „  czw artek  Łukasza E w angelisty
19 „  piątek Piotra z A lkantary
20 „  sobota  Jana K antego, Ireny__________________________________

D o d zisiejszego  num eru dołączamy czeki P.K.O. z gorącą prośbą o jaknajrych- 
le jsz e  w płacenie prenum eraty za IV. kw artał b. r. i wyrów nania za leg łośc i.

Czy tak być musi ?
(Uwagi w obec nadchodzącego święta Chrystusa Króla.

Nowoczesny pisarz angielski Chesterton (czyt. Czesterton) 
opowiada w jednej noweli następujące zdarzenie. Pewien urzę­
dnik mieszkający w wiosce podmiejskiej codziennie odjeżdżał 
do swego biura koleją żelazną. Każdego więc rana w ciągu 
wielu lat udawał się na stację kolejową jedną i tą samą ulicą, 
która prowadziła tam od jego domu. Aż tu idąc jednego dnia 
raptem zauważył, że ulica ta wspina się pod górę coraz bar­
dziej stromo; opadłszy nareszcie z sił upadł na ziemię, a przez 
okno suteryny jednego z domów zobaczył niebo i stojącego 
przy oknie Anioła.

—  Dokąd prowadzi ta ulica? —  pyta urzędnik.*
—  Do nieba, —  odpowiada Anioł.
—  Jak-to? Ta ulica musi  prowadzić do stacji kolejowej! 

—  krzyczy urzędnik z przerażenia. Lecz Anioł z pobłażliwym 
uśmiechem odrzekł:

—  Dlaczego musi? Może dlatego, że przyzwyczaiłeś się 
do tego przez tyle lat i przyjmujesz jako tobie należne? 
Wcale nie mu s i !  Na tem nowela się kończy, by o dalszym 
ciągu czytelnik pomyślał sam, a mianowicie: Jeżeli codziennie 
podają nam obiad, czy tak być musi zawsze? Jeżeli słońce 
^schodzi i zachodzi, jeżeli ziemia wydaje zboże, a drzewa —  
owoce, czy to być mu s i ?  Czy nie jest raczej dziełem miło­
sierdzia Bożego, że słońce świeci dla dobrych i złych, że 
ziemia nie przestaje wydawać plonu pomimo nieprawości 
i niewdzięczności ludzkiej?

O. Gratry pisze w »Rozmyślaniach* z powodu cudu 
w Kanie Galilejskiej: »My nie podziwiamy Boga zato, że 
odżywia całą ludzkość owocami ziemi i daje jej chleb każde­
go roku. Nie podziwiamy Go wówczas, gdy co roku roz­
mnaża posiane ziarna zboża i czyni, że każdemu ziarno zwra­
ca trzydzieści, sześćdziesiąt i sto; nie podziwiamy Go, gdy ka­
żdego roku przemienia sok wiosenny, którym jest woda, w sok 
jesieni t. j. wino. Nie myślimy więcej o tych cudach zanadto 
nam znanych i zbyt stałych; widzimy i nie padamy na kola­
na, by podziękować Dobroczyńcy. A potem, gdy Ewangelja 
nam mówi, że Jezus Chrystus rozmnażał chleby i przemieniał 
Wodę w wino, uważamy, że to jest niemożliwem«.

Nie dość na tem. Człowiek budzi się każdego rana, 
ogląda świat, pamięta co mą w tym dniu zrobić, swobodnie

porusza swemi zdrowemi członkami i wyobraża sobie, że tak 
być musi, czasem nie przeżegna nawet czoła wobec tego 
cudownego zjawiska.

Nie, tak być nie musi! Może w nocy zdarzyć się pora­
żenie mózgu i śmierć, albo możemy zginąć w nieoczekiwa­
nych płomieniach, może zwalić się kamienica lub napaść nas 
bandyta; możemy rano obudzić się chorzy, bez wzroku lub 
słuchu, bez możności poruszenia członkami. A jeszcze bardziej 
możliwą jest utrata chleba powszedniego, o który modlić się 
codziennie nakazuje nam Zbawiciel w modlitwie Pańskiej.

Jesteśmy poddanymi wielkiego Króla, wszechpotężnego, 
lecz dobrego i cierpliwego. Dana mu jest »wszelka władza 
na niebie i na ziemi«. Zamiast dzięki składać Mu każdego 
czasu za żyzność pól i łąk, za zdrowie, życie i powodzenie, 
za sady obciążone owocami i ule pełne miodu ludzie powie­
dzieli: w tym roku jest » klęska urodzajem*, zboże będzie 
taniem. Wyrzekli bluźnierstwo, popełnili obrazę Majestatu naj­
wyższego w szaleńczem mniemaniu, że te urodzaje zwykłe 
należą do p r a wa  natury,  że tak być musi. I oto rozpę­
tana natura ukazała nam drugą, odwrotną stronę swego pra­
wa i udowodniła, że może być inaczej. Pewnego dnia nie­
jeden z nas obudził się z zamiarem udania się na pole lub 
do wsi, lecz pode drzwiami swego domu ujrzał rozhukane 
fale powodzi. —  Przecież ta droga musi prowadzić do wio­
ski! — chciało się wyrzec niejednemu z nas, jak owemu 
urzędnikowi z powiastki Chestertona... Lecz natura powie­
działa, że gościniec doskonale może być rozmytym, wierzby 
wywróconemi korzeniami do góry; most wcale nie musi łą­
czyć obu brzegów, tylko równie dobrze może sobie płynąć 
dalej. Gdy wody opadły, przekonaliśmy się, że całe pole m o- 
ż e b y ć tak zamulonem, że cała nasza praca —  na nic, 
a rzeka może z łatwością zmienić koryto i przywłaszczyć 
sobie połowę ogrodu. Widzieliśmy, że pomimo obfitości wo­
dy możemy cierpieć pragnienie lub umrzeć z zarazy, albo­
wiem rzeka płynąca z gór, zwykle czysta i piękna, potrafi 
również być mętną cuchnącą i zatrutą.

Przypomnieliśmy sobie proroctwo Pisma św.:
» /  zatrąbił Anioł trzeci, i spadła z nieba gwiazda wiel­

ka gorejąca jako pochodnia, i upadła na trzecią część rzek 
i na źródła wód, a imię gwiazdy zowią Piołun, i obróciła się 
trzecia część wód w piołun, a wielu ludzi pomarło od wód, 
iż gorzkie się stały*. (Apok. VIII. 10— 11.).
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T a k ,  k l ę s k a  p o w o d z i  t e g o r o c z n e j  b y ł a  d l a  n a s  n a u k ą  
i  p r z y p o m n i e n i e m ,  ż e  d l a  K r ó l a  n i e b a  i  z i e m i  n i e  i s t n i e j e  
>:>m u s i « ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  m o ż n a b y  b y ł o  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć  
n a d u ż y w a ć  J e g o  m i ł o s i e r d z i a .  B y l i ś m y  n a o c z n y m i  ś w i a d k a m i ,  
c z e m  ż y w i o ł y  m o g ą  b y ć  d l a  c z ł o w i e k a ,  i  j a k  b e z s i l n y m  m o ż e  
b y ć  w o b e c  n i c h  c z ł o w i e k  b e z  p o m o c y  B o g a ,  k t ó r y  i  w i a t r o m  
r o z k a z u j e .  W ł a d z a  n a s z a  n a d  p r z y r o d ą  b y n a j m n i e j  n i e  j e s t

k r ó l o w a n i e m  n i e z a w i s ł e m  i  n i e o g r a n i c z o n e m ,  t y l k o  w ł ó d a r -  
s t w e m ,  z a  k t ó r e  p o w i n n i ś m y  s k ł a d a ć  d z i ę k i ,  h o ł d y  i  r a c h u n e k  
K r ó l o w i  J e d y n e m u  i  w i e c z n e m u .

T o  n a l e ż y  p r z y p o m n i e ć  s o b i e  i  g r u n t o w n i e  r o z w a ż y ć  
w o b e c  n a d c h o d z ą c e g o  ś w i ę t a  C h r y s t u s a  K r ó l a .

S .  Radziwanowski.

Nasze zaniedbanie w sprawie beatyfikacji Kroi. Jadwigi
P i ę ć s e t p i ę ć d z i e s i ą t a  r o c z n i c a  u r o c z y s t e g o  w j a z d u  d o  K r a ­

k o w a ,  a  n a s t ę p n i e  n a  W a w e l u  k o r o n a c j i  J a d w i g i  n a  k r ó l a ,  
p r z y p o m i n a  z n o w u  s p r a w ę  s t a r a ń  o  b e a t y f i k a c j ę .  K i e d y  k t o  
s p o t k a  l u d z i  k t ó r z y  s i ę  t e m  b l i ż e j  z a j m u j ą ,  z a r a z  z a p y t u j e ,  
j a k  s i ę  t a  s p r a w a  p o s u w a ,  j a k i e  s ą  n a d z i e j e ?  O t ó ż  n a  t o  m o ­
ż n a  d a ć  t y l k o  j e d n ą  o d p o w i e d ź :  w s z y s t k o  z a l e ż y  o d  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  J a k t o ,  n i e  o d  K o ś c i o ł a ?  N i e .  Z e  s t r o n y  K o ś c i o ł a  
n a r a z i e  z r o b i o n o ,  c o  n a l e ż a ł o ,  r e s z t a  j e s t  w  t e j  c h w i l i - w  r ę ­
k u  w i e r n y c h .  A  t y m ­
c z a s e m  c i  n i e  r o b i ą  
n i c ,  b y  s p r a w ę  r u s z y ć  
z  m i e j s c a .  Z a r a z  r z e c z  
w y j a ś n i m y .

C z e g ó ż  t r z e b a ,  b y  
S t o l i c a  A p o s t o l s k a  m o  
g ł a  S ł u g ę  B o ż ą  w y ­
n i e ś ć  n a  o ł t a r z e ? N a ­
l e ż y  p r z e p r o w a d z i ć  
p r o c e s  b e a t y f i k a c y j n y ,  
w  k t ó r y m  z o s t a n ą  
p r z e s ł u c h a n i  w i a r y g o ­
d n i  ś w i a d k o w i e  n a  
t e m a t ,  j a k i  b y ł  ż y w o t  
i  j a k i e  c u d a .  O t ó ż  u  
g r o b u  n a s z e j  J a d w i g i  
c u d a  s i ę  d z i a ł y  z a r a z  
p o  z g o n i e ,  a  ż y w o t  
b y ł  w z o r e m  ś w i ą t o ­
b l i w o ś c i .  W s z y s t k o  t o  
s w e g o  c z a s u ,  p i ę ć  
w i e k ó w  t e m u ,  B i s k u p i  
p r z e d ł o ż y l i  R z y m o ­
w i ,  a l e  p r o c e s u  d o  
k o ń c a  n i e  d o p r o w a ­
d z i l i ,  b o  g o  p r z e r w a l i ,  
z a j ę c i  c z e m  i n n e m ,  
a  n a s t ę p c y  z a n i e d b a l i .

T y m c z a s e m ,  ż e b y  g o  d a l e j  p r o w a d z i ć ,  t r z e b a  m i e ć  ż y w y c h  
ś w i a d k ó w .  Z  c h w i l ą ,  g d y  c i  p o w y m i e r a l i ,  s p r a w a  m u s i a ł a  z o ­
s t a ć  p o g r z e b a n ą  w  p y l e  a r c h i w ó w  p a p i e s k i c h  i  j u ż  c h c ą c  j ą  
d z i s i a j  p o  k i l k u  w i e k a c h  w z n a w i a ć ,  m u s i  s i ę  z a c z y n a ć  o d  p o ­
c z ą t k u .  N i e  m o ż e  t o  b y ć  j e d n a k  p r o c e s  n o r m a l n y ,  t y l k o  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  d o w o d u ,  ż e  n i e p r z e r w a n i e  t r w a  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  
k u l t  J a d w i g i  k r ó l o w e j .  A  w ó w c z a s  c h o ć b y  i  n i e  b y ł o  n o w y c h  
c u d ó w ,  S t o l i c a  A p o s t o l s k a  m o ż e  z a t w i e r d z i ć  k u l t  t e j  S ł u g i  
B o ż e j ,  c o  s i ę  r ó w n a  b e a t y f i k a c j i .  A  w i ę c  m u s i  s p o ł e c z e ń s t w o  
w i e r n y c h  s a m o  d o s t a r c z y ć  t y c h  d o w o d ó w  k u l t u  z  p r z e s z ł o ś c i ,  
ż e  w  d a n e j  o k o l i c y  b y ł a  J a d w i g a  c z c z o n ą ,  a  z  c h w i l i  o b e c n e j  
—  n a d s y ł a ć  m a s o w e  p o d z i ę k o w a n i a  z a  d o z n a n e  z a  j e j  p r z y ­
c z y n ą  ł a s k i ,  o r a z  p r o ś b y  o  w y n i e s i e n i e  n a  o ł t a r z e -

N a s z  A r c y p a s t e r z ,  j a k o  p r o m o t o r  s p r a w y  J a d w i g i ,  b o  j e j  
g r o b u  w a w e l s k i e g o  k l u c z n i k  i  o p i e k u n ,  p o w i e r z y ł  p r o w a d z e ­
n i e  p r o c e s u  w  r ę c e  n a j g o d n i e j s z e ,  m i a n u j ą c  p o s t u l a t o r e m  
w i e l k i e g o  j e j  c z c i c i e l a ,  a  ś w i e t n e g o  k a z n o d z i e j ę  k r a k o w s k i e g o ,  
k t ó r y  s i ę  t e m u  o d d a ł  g o r l i w i e  i  z e  s z c z e r e m  p r z e j ę c i e m .  J e s t  
n i m  j a k  w i a d o m o ,  k a n o n i k  k o l e g j a t y  ś w .  A n n y ,  k s .  R u d o l f  
d e  F o r m i c i n i  V a n  R o y ,  d o  k t ó r e g o  w y ł ą c z n i e  w e  w s z y s t k i c h  s p r a -  

c h  z  t e m  z w i ą z a n y c h  n a l e ż y  s i ę  z w r a c a ć  ( p o d  a d r e s e m :
S z e w s k a  2 2 ,  l u b  t e l e f o n i c z n i e  1 4 7 , 1 7 . )

P o s t u l a t o r  c z y l i  p r o k u r a t o r ,  w . e d ł u g  p r z e p i s ó w  K o ś c i o ł a  
j e s t  w ł a ś n i e  t y m ,  k t ó r y  s p r a w ę  p r o w a d z i  i  p o s u w a ,  k t ó r y  z b i e ­
r a  n a  t e n  c e l  f u n d u s z e  i  n i e m i  a d m i n i s t r u j e ,  k t ó r y  m a  R z y ­
m o w i  d o s t a r c z y ć  h i s t o r y c z n o  k r y t y c z n e g o  ż y c i o r y s u  S ł u g i  B o ­
ż e j ,  k t ó r y  m a  w y p r a c o w a ć  a r t y k u ł y  d l a  p r z e s ł u c h i w a n i a  ś w i a d ­
k ó w  p r o c e s u .  O n  w y s t ę p u j e  p r z e d  t r y b u n a ł e m  B i s k u p i m ,  a  n a ­
s t ę p n i e  A p o s t o l s k i m .  S p r a w a  J a d w i g i ,  k t ó r a  ż y ł a  n a  w i e l e  l a t  
p r z e d  d e k r e t e m  U r b a n a  V I I I  z  1 6 3 4 ,  z  r e g u ł y  o b o w i ą z u j ą ­
c y m ,  m u s i  b y ć  p r o w a d z o n a  s p o s o b e m  w y j ą t k o w y m ,  a  m a  n a  
c e l u ,  j a k  p o w i e d z i e l i ś m y ,  a p i o b a t ę  k u l t u  p r z e z  S t o l i c ę  A p o ­
s t o l s k ą .

Z d a w a ł o  s i ę ,  - ż e  w ł a ś n i e  p o s t a ć  J a d w i g i  j e s t  t a k  b l i s k ą  
s e r c o m  o g ó ł u  P o l a k ó w ,  i ż  w y s t a r c z y  w e z w a n i e  p o s t u l a t o r a ,  
a  d o p o m o ż e  m u  w  c i ę ż k i e m  z a d a n i u  c a ł y  n a r ó d .  W y d a ł  w i ę c  
k s .  k a n .  V a n  R o y  d w i e  o d p o w i e d n i e  m o d l i t e w k i ,  j e d n ą  z  n i c h ,  
n a  o d w r o c i e  p r z e ś l i c z n e g o  o b r a z e c z k a ,  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  J a ­
d w i g ę  w e d ł u g  r z e ź b y  z  b i a ł e g o  s a r k o f a g u  w a w e l s k i e g o ,  o r a z  
t e n  s a m  j e j  w i z e r u n e k  w  d u ż y m  f o r m a c i e ,  j a k o  o b r a z  ś c i e n n y ,  
w  w y k o n a n i u  t a k  a r t y s t y c z n e m ,  ż e  m o ż e  b y ć  o z d o b ą  w n ę t r z a  
k i ż d e g o  d o m u  p o l s k i e g o .  W y d a ł  i  p o  c a ł e j  P o l s c e  r o z e s ł a ł  
n o w e n n y  w  s t u  t y s i ą c a c h ,  a  o b r a z  w  d z i e s i ę c i u  t y s i ą c a c h  
e g z e m p l a r z y  p o  3  z ł . ,  g d y  z a  m o d l i t e w k i  t y l k o  g r o s z o w a  o f i a ­
r a  m a  b y ć  n a  c e l e  b e a t y f i k a c j i .  I c ó ż  s i ę  o k a z a ł o ?  W  s p r a w i e  
t y s i ę c y  m o d l i t e w e k  n i e m a  z n i k ą d  ż a d n e j  o d p o w i e d z i ,  a  z a m ó ­
w i e ń  n a  o b r a z  p r z y s z ł o  p a r ę s e t ,  g d y  k a ż d e  z a m ó w i e n i e  j e s t  
o d r a z u  p r z y ł ą c z e n i e m  p o d p i s u  n a  p r o ś b ę  d o  R z y m u  o  b e a ­
t y f i k a c j ę ,  w i ę c  s i ę  n a l e ż a ł o  s p o d z i e w a ć  i n n e g o  w y n i k u .

C z e m ż e  s o b i e  w y t ł u m a c z y ć  t a k ą  o b o j ę t n o ś ć ,  t a k i e  z a n i e d ­
b a n i e  s p r a w y  t a k  ś w i ę t e ) ,  z l e k c e w a ż e n i e  p o p r o s t u  d ł u g u
w d z i ę c z n o ś c i ,  j a k i  m a  P o l s k a  w z g l ę d e m  o g r o m n y c h  z a s ł u g
J a d w i g !  d l a  ś w i e t n o ś c i  j e j  d z i e j ó w  i  d l a  r o z s z e r z e n i a  W i a r y
C h r y s t u s o w e j  n a  w s c h ó d  E u r o p y .

N i e c h ż e  t e d y  t a  r o c z n i c a  j e j  w j a z d u  n a  W a w e l ,  z a c z y n a ­
j ą c e g o  p r z e p i ę k n y  ż y w o t  a p o s t o l s k i  J a d w i g i ,  o f i a r u j ą c e j  s i e b i e  
C h r y s t u s o w i  d l a  s z c z ę ś c i a  l u d ó w ,  p o r u s z y  s e r c a  p o l s k i e  i  w s z y s t ­
k i e  t r o s k i  i  ż a l e  s k i e r u j e  w ł a ś n i e  t a m ,  g d z i e  o d  p i ę c i u  w i e ­
k ó w  c i c h o  i  c i e r p l i w i e  p o d  p o s a d z k ą  k a t e d r a l n ą  c z e k a  n a  
s w ó j  t r i u m f  p o k o r n a  S ł u g a  B o ż a -

M ó d l m y  s i ę  w s z y s c y  s e r d e c z n i e  o  ł a s k i  N i e b a  z a  j e j  p r z y ­
c z y n ą ,  a  w y s i ł k i e m  z b i o r o w y m  d o p o m o ż e m y  C z c i g o d n e m u  
P o s t u l a t o r o w i  n a p r a w i ć  w r e s z c i e  z a n i e d b a n i e  t y l u  p o k o l e ń  p o l ­
s k i c h  i  z  p o m o c ą  B o ż ą  d o p r o w a d z i ć  z  t a k i m  t r u d e m  z a c z ę t e  
w i e l k i e  d z i e ł o  d o  s z c z ę ś l i w e j  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  p o d  r z y m s k ą  
k o p u ł ą  ś w .  P i o t r a  z a b r z m i  g ł o s  C h r y s t u s o w e g o  N a m i e s t n i k a :  
Ś w i ę t ą  l a d w i g o ,  K r ó l o w o  P o l s k i ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i !  K .

I d. laija z Oslizeszewiizów Jałbrzykowska
Z  n i e w y m o w n y m  ż a l e m  d z i e l i m y  s i ę  z  C z y t e l n i k a m i  

» D z w o n u «  ż a ł o b n ą  w i e ś c i ą  o  n a g ł y m  z g o n i e  w  d n i u  3 - g o  
p a ź d ź .  b .  r .  ś .  p .  M a r j i  z  O s t r z e s z e w i c z ó w  J a ł b r z y k o w s k i e j ,  
w ł a ś c i c i e l k i  U j a z d u ,  d ł u g o l e t n i e g o  c z ł o n k a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  
K a t o l i c k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  M ł o d z i e ż y  Ż e ń s k i e j  w  K r a k o w i e ,  
c i c h e j ,  n i e s t r u d z o n e j  p r a c o w n i c z k i  n a  t e r e n i e  p a r a f j i  B o l e c h o -  
w i c k i e j ,  n i e z a s t ą p i o n e j  o p i e k u n k i  i  d y r e k t o r k i  O d d z i a ł u  w  B r z e -  
z i u ,  k t ó r e j  ś m i e r ć  o k r y ł a  c i ę ż k ą  ż a ł o b ą  m ę ż a  i  t r o j e  d z i e c i -

Z n a l i ś m y  d o b r z e  t ę  j a s n ą  ś w i e t l a n ą  p o s t a ć  z  u ś m i e c h e m  
n a  u s t a c h  w i t a j ą c a  k a ż d e g o ,  p e ł n i ą  ż y c i a ,  e n e r g j i  i  p o g o d y  d t i -
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cha, których źródłem głęboka wiara, miłość Boga i bliźniego, 
w najszerszem słowa tego znaczeniu. Patrzyliśmy na Jej pracę 
pełną poświęcenia i zapomnienia o sobie, pracę dla swoich 
najbliższych, dla swojej wsi, parafji i Akcji Katolickiej. —  
Dla oddziału w Brzezin, który przed laty sama założyła nie 
była dyrektorką, ale naj­
czulszą matką; każdą pra­
cą, każdym postępem mło­
dzieży cieszyła się nie­
wymownie i z radością
0 tem opowiadała. Nie 
szczędziła sił, nie uważała 
na zmęczenie lecz z naj- 
większem poświęceniem 
pracowała dla drugich, 
siała wokoło siebie dobro
1 prawdę nie szukając po­
chwał, ani poklasków.
Wiadomość o tej nagłej, 
nieoczekiwanej śmierci przy­
wodzi na myśl słowa, któ­
re znając życie ś. p. zmar­
łej można śmiało zastoso­
wać: »Wstanę o Panie
gdy mnie będziesz budził, 
lecz pozwól spocząć bom 
się bardzo strudził*.

Tak, strudzona odeszła od a p Marja Jałbrzykowska. 
nas, ale pracą która niebo
otwiera, odeszła po zasłużoną nagrodę. Każdy kto Ją znał, 
czcić i kochać Ją musiał, bo była słodka, pełna prostoty i naj­
głębszej pokory, wyraźna i zdecydowana w swoich zapatry­
waniach, sprawiedliwa lecz bardzo wyrozumiała w sądach, 
pobłażliwa i dobra dla drugich, a wymagająca od siebie. S. p. 
Marja Jałbrzykowska była tym jasnym, tak rzadkim w dzisiej­
szych czasach typem kobiety, Polki-Katoliczki, która potrafiła 
doskonale pogodzić wzorowe spełnienie obowiązków przez 
Boga na nią włożonych, obowiązków żony, matki, ziemianki 
i pani domu, z ofiarną pracą społeczną, w której cechowała 
Ją niezrównana słodycz, wielka wytrwałość i gorące umiłowanie 
pracy katolickiej.

Żegnamy Ją z żalem serdecznym, my wszyscy, którzyśmy 
z nią przez lat kilka w Zarządzie Głównym Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Żeńskiej pracowali. Żegna Ją młodzież 
zrzeszona w Żeńskich K. S. M., którą tak bardzo kochała i dla

O WIELKIM RYCERZU NIEPOKALANEJ
Ojcu Stanisław ie Papczyńskim.

Tu jednak spotkał się o. Papczyński z ostrym sprzeci­
wem bezpośrednich swoich władz zakonnych, które, powodo­
wane gorliwością o całość zakonu, nie zrozumiały wysokich 
a słusznych pobudek młodego kapłana i zakonnika, i nie osz­
czędziły mu wielu przykrości, wśród których były i uwięzie­
nia, i sądy, i wezwanie do generała w Rzymie, przyczem 
o. Papczyński musiał przejść pieszo całą drogę do Wiecznego 
Miasta. Cały ten opór przełożonych umacniał jedynie prze­
wielebnego ojca w postanowieniu. Przełożeni ci byli obcymi, 
przeważnie Bawarami i Węgrami, nic dziwnego, że nie rozu­
mieli dążeń młodego Polaka i chcieli mu je wybić z głowy 
ostremi środkami. Było jednak snać wolą Boga, aby ten Po­
lak zbudował nowy, a pierwszy polski zakon, skoro wszystkie 
te przykrości, trwające przez kilka lat, zakończyły się szczęśli­
wie dla o. Papczyńskiego, i został on w r. 1670 zwolniony 
ze ślubów zakonnych przez generała zakonu na podstawie 
bulli Ojca świętego Klemensa X.

Jako człowiek bardzo uczony, świątobliwy i powszechnie 
poważany, mógł ks- Papczyński po ustąpieniu z zakonu pójść 
po drodze zaszczytów kościelnych, do których otwarli mu

której tyle myśli, serca i czasu poświęcała. Przedwcześnie 
odchodzi od nas, lecz postać świetlana ś. p. Zmarłej w pa­
mięci, sercach i modlitwach naszych na zawsze pozostanie.

Anna Orłowska.

Kiakfiw w walce i demoralizacja M m .
Przed kilku miesiącami powołała do życia Dekanalna 

Akcja Katolicka w Krakowie sekcję dla walki z demoralizacją. 
Sekcja ta po ukonstytuowaniu się i ułożeniu programu pracy 
przystąpiła do konkretnej działalności.

Podzielono pracę na referaty: kinowy, wydawniczy, pra­
sowy, reklam y ulicznej i moralności publicznej. W  poszcze­
gólnych referatach przystąpiono do opracowania wniosków 
przedłożyć się mających władzom publicznym za pośrednic­
twem Instytutu Akcji Katolickiej. Między innemi wnioski te 
dotyczą cenzury filmów, wywieszania fotosów, recenzyj z roz­
praw sądowych, kontroli nad sprzedażą uliczną, wydania ra­
mowych przepisów obyczajowych dla plaż, dancingów i t. p.

Wystosowano przytem do Instytutów Akcji Katolickiej w Pol­
sce sprawozdanie z wnioskiem o rozpoczęcie równocześnie 
walki z pornografją na terenie całej Polski, aby podnieść po­
ziom zdrowia moralnego i fizycznego ludności dla dobra 
Kościoła i państwa. Obok prac programowych interwtnjowano 
w szeregu konkretnych wypadków demoralizacji publicznej. 
Między innemi przyczyniła się sekcja do usunięcia ze sprze­
daży ulicznej pornograficznego pisma »Za Parawanem*. Po­
nadto uchwalono a) nawiązać kontakt z Kuratorjum O. S. 
Krakowskiego —  Dyrekcjami szkół średnich i Inspektoratem 
Szkolnym celem współdziałania w akcji nad ochroną mło­
dzieży od demoralizacji przez prasę, kina, bibljoteki i t. p. 
b) podjąć pracę odczytową w organizacjach katolickich c) za­
prosić wszystkich chętnych do współpracy nad walką z de­
moralizacją-

Sekcja jest przekonana, że zjedna sobie swą działalnością 
poparcie całego społeczeństwa, a zarazem serdecznie dziękuje 
władzom publicznym i organom policyjnym za pomoc udzie­
loną naszej sekcji w spełnianiu jej zadań.

W  końcu upraszamy wszystkich obywateli o zawiada­
mianiu sekcji pisemnie o każdym dostrzeżonym fakcie demo­
ralizacji publicznej pod adresem: Kraków, ul. Sienna 1- 5. 
parter, lokal Towarzystwa im. Piotra Skargi, gdzie można też 
w godz. 10-13 i 16-20 zasięgać ustnych informacyj w za­
kresie działalności sekcji.

drogę pasterze diecezjalni, od ks. Biskupa płockiego poczy­
nając. Była to wielka pokusa dla bardzo ubogiego byłego za­
konnika, ale on dobrze rozumiał, że przyjęcie jakichkolwiek 
godności kościelnych nietylko utrudniłoby mu, ale wręcz unie­
możliwiło dokonać tego dzieła, dla którego opuścił swój za­
kon macierzysty; dlatego z wielką stanowczością odrzucił pro­
pozycje ponętne, pokusę dostojeństw i dostatku materjalnego 
przezwyciężył i ubóstwo całego swego życia na ofiarę Bogu 
za nowy zakon ofiarował. A była to ofiara bardzo potrzebna, 
bo nie łatwo było przezwyciężyć te wszystkie trudności, jakie 
wyrastały przed o. Papczyńskim. Tylko taka ofiara całego ży­
cia mogła je przemóc skutecznie.

Ustalić zasady nowego zakonu, wypracować regułę; zna­
leźć miejsce na klasztor, uzyskać pozwolenie władz duchow­
nych, od Biskupa swego poczynając, do Ojca świętego; zdo­
być zatwierdzenie Rzeczpospolitej; a nareszcie przezwyciężyć 
niechęć i złość ludzką; wszystkie te trudności piętrzyły się 
przed o. Papczyńskim, i można śmiało powiedzieć, że piekło 
poruszyło wszystkie swe moce, aby świętego człowieka wstrzy­
mać w jego zbożnych zamiarach.

Droga krzyżowa otwarła się przed przewielebnym inicja­
torem wielkiego dzieła, a Bóg w swej niepojętej dobroci wiódł 
po niej Swego sługę przez lat 29; oszczerstwa, napaści, odstęp-



Str. 680 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y * Nr. 42

Kraje misyjnefrontem bojowym Kościoła 
i społeczności katolickiej.

Wojsko misjonarskie powiększyło się coprawda w ostat­
nich latach, lecz liczba jego jest zupełnie niedostateczna. Prze­
cież nie starczy utrzymać założone placówki, ale trzeba two­
rzyć nowe, czynić postępy! Na terenach misyjnych pracuje 
obecnie 18.028 kapłanów Zagranicznych i rodzimych, 74.147 
katechistów, 62.087 nauczycieli, 8.755 braci pomocników, 50.555 
sióstr zagranicznych i rodzimych. Cała ta armja liczy 2 1 3 .5 7 2  
żołnierzy Chrystusowych. Jest ona dostateczna dla jednego 
narodu katolickiego, ale stanowczo niewystarczająca dla tak 
wielkiego terenu, jaki obejmuje wszystkie placówki misyjne na 
świecie, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę raz olbrzymią 
liczbę pogan, wynoszącą ponad miljard, a powtóre ogromne 
przestrzenie, gdzie przez długie, długie lata trzeba przygoto­
wywać grunt pod siejbę ziarna nauki Chrystusowej. Dlatego 
nieodzowną jest rzeczą nietylko starać się o nowych misjona­
rzy zagranicznych, lecz przedewszystkiem o kapłanów rodzi­
mych, których należy przygotować na miejscu przez długie 
i gruntowne kształcenie tak moralne jak intelektualne co po­
ciąga za sobą bardzo wielkie wydatki. Kapłan rodzimy zna 
lepiej od zagranicznego swój kraj, jego mieszkańców, ich ję­
zyk, zwyczaje i obyczaje, stąd praca jego o wiele jest skutecz­
niejsza. Budową seminarjów dla kapłanów krajowych, ich wy­
chowaniem i wykształceniem zajmuje się Pap. Dzieło św. Pio­
tra Apostoła. Minimalna składka roczna, już od 0,50 zł, umoż­
liwia każdemu współudział w tem tak zbożnem dziele.

Owa armja robotników ewangelicznych, których jest 
213.582 musi mieć swój codzienny kawałek chleba, choćby 
najskromniejszy, aby żyć i tak twardo pracować dla szerzenia 
Królestwa Chrystusowego na ziemi. Na miejscową ludność 
misjonarze liczyć nie mogą: nowonawróceni są zwykle za
ubodzy, by móc utrzymać swych pasterzy. Często ich ubó­
stwo tak jest wielkie, że misjonarze muszą się z nimi dzielić, 
aczkolwiek sami mało posiadają. Dlatego społeczeństwa kato­
lickie winny tych żołnierzy Chrystusowych nietylko dorywczo 
wspierać, ale stale o nich pamiętać.

Należy jeszcze wziąć pod uwagę, że to wojsko winno 
posiadać środki odpowiednie, gdy wkracza na ziemie pogań­
skie, zarażone trądem zabobonów i bałwochwalstwa. Bez nich 
niepodobna zaszczepić tam wiary chrześcijańskiej, a temi środ­
kami są kaplice i kościoły, w których głosi się słowo Boże, 
udziela się Sakramentów św. i odprawia nabożeństwa, stano­
wiące najskuteczniejszą propagandę apostolską. Dalej są to 
szkoły, gdzie pieczy misjonarzy powierzoną młodzież hartuje

stwa, troski i kłopoty, nawet ordynarne napady fizyczne waliły 
się na męża Bożego brzemieniem, które niekiedy zdawało się 
nie do wytrzymania, ale Bóg nie opuszczał tego cichego, 
skromnego zakonnika, bo chciał, aby dzieło jego doszło do 
skutku i wydało owoc dobry, a bez ucisku, bez próby twar­
dej, choć miłościwej, nie dojść do tego.

Zresztą, po kolei znajdowało się wszystko, co było po­
trzebne. Znalazło się miejsce na siedzibę zakonu w Puszczy 
zwanej Korabiem, dziś Puszczą Marjańską; a potem w Gó­
rze Kalwarji nad Wisłą; ukształtowała się idea, zwyczaje i oby­
czaje; znaleźli się uczniowie wierni; znaleźli się możni przy­
jaciele; Rzeczpospolita zatwierdziła nowy Zakon; błogosła­
wieństwa swego i pomocy użyczały władze kościelne, aż wresz­
cie po 29 latach prób i nieustannych wysiłków, wśród których 
była ponowna piesza podróż do Rzymu wielebnego założy­
ciela, 60-letniego starca, Marjanie zostali zatwierdzeni przez 
byłego penitenta O. Papczyńskiego — wspomnianego już pa­
pieża Innocentego XII, w r. 1699, na dwa lata przed śmier­
cią błogosławionego swego założyciela.

Pozostało po przewielebnym ojcu Papczyńskim wielkie 
dzieło jego całego życia: Zakon XX. Marjanów, który w ciągu 
dwustu kilkudziesięciu lat swego istnienia przechodził różne

się i zaprawia do życia prawdziwie chrześcijańskiego. Obecnie 
na terenach misyjnych liczymy 56.237 kościołów, 37.200 szkół 
z 2.338.171 uczniami, 771 szpitali z 36.301 łóżkami, 108 sta- 
cyj dla trędowatych z 12.779 łóżkami, 1971 domów dla sie­
rót z 112.990 sierotami, 408 zakładów dla starców z 17.668 
osobami. Jak utrzymać wszystkie te dzieła wiary, nauki i mi­
łosierdzia? Tylko współpracą nas wszystkich, zaznaczającą się 
modlitwą i ofiarą.

Właśnie zbliżająca się niedziela misyjna (21 paźdź.) przy­
pomina nam obowiązek czynnej współpracy misyjnej, obowią- 
zek niesienia pomocy misjom i misjonarzom. (P. D. R. W.).

K O M U N IK A T D. I. A K C JI K A T O L IC K IE J.
1. D yrektor Instytutu  A k c ji K ato lick ie j uprasza PP . P reze­

sów  i X X . Sekretarzy  dekanalnych  A . K . o  w czesne zaw iado- 
dam ianie go  o term inach Z jazd ów  i zebrań R ad dekanalnych 
A. K ., pon iew aż pragnie brać w nich udział.

2. Z  początk iem  listopada odbędzie sie w  K rakow ie z j a z d  
X X.  A s y s t e n t ó w  i S e k r e t a r z y  d e k a n a l n y c h  — 
na k tórym  X X . Sekretarze złożą  spraw ozdania z działalności, 
k tóre  ju ż trzeba  przygotow yw ać. P rogram  i term in podam y 
w  osobnych  zaw iadom ieniach.

3. D e k a n a t  S k a w i ń s k i .  23 w rześnia w S k a w i n i e ,  
i 30 w rześnia w K a l w  a r j i  o d b y ły  sie z jazd y  dekanalne A . K . 
P o złożeniu  spraw ozdań om ów iono w  referatach  potrzebę za- 
kfładania K at. Stow. M ężów i K obiet, oraz spraw y w ychow ania 
m łodzieży, rek o lek cy j zam kniętych  i inne. W  zjazdach  brało 
udział 89 delegatów . D w ie parafje  nie w ysła ły  przedstaw icieli.

4. D e k a n a t  M y ś l e n i c k i .  30 w rześnia br. w  M yśle­
n icach  o d b y ł s ie  Z ja zd  dekanalny A . K . U czestników  108. Jedna 
paraf ja  nie p rzysła ła  delegata. R efera ty  w ygłoszono na tem aty : 
„C zem  jest para fja  i nasze obow iązk i". „A k tu a ln e  zadania A k c ji 
k a t.“ . oraz „P otrzeb a  i  organ izacja  K at. S tow arzyszeń  M ężów 
i K ob ie t" . S zczegółow e spraw ozdanie w ypełn iło  program  zjazdu.

Olbrzymi ołtarz w Buenos Aires (Argentyna w połud. Ameryce) przy­
gotowany na tegoroczny M iędzynarodowy Kongres Eucharystyczny.

koleje, zawsze służąc wysokim ideom założyciela, wśród któ­
rych pomoc ubogim, praca misyjna, nauczanie młodzieży 
i szerzenie kultu dla Matki Najświętszej — stoją na pierw­
szym miejscu,

Z upadkiem Polski i zakon OO. Marjanów, jako mający 
swoje domy w b. zaborze rosyjskim został skazany na wy­
marcie, ale Opatrzności Boskiej podobało się zachować go 
i wraz z Polską rozkwitł i ten zakon wspaniale. W  ciągu nie­
długiego czasu posiadł 20 placówek w Rzymie, Ameryce Pół­
nocnej, Łotwie, Litwie i Polsce; ma dziś w swych szeregach 
trzech biskupów, kilkudziesięciu kapłanów i kilkuset braci, 
świadcząc, że dzieło skromnego, świątobliwego zakonnika było 
poczęte w duchu Boskim i z błogosławieństwem Bożem.

Szczególniej w żywocie o. Papczyńskiego podkreślić na­
leży nieubłaganą walkę, jaką w swej działalności misyjnej 
wydał alkoholowi, zwalczając go w sposób już zupełnie świa­
domy, co dziś powinno uczynić go patronem polskiego ru­
chu abstynenckiego, zwłaszcza, że zakon przezeń stworzony 
jest jedynym zakonem ściśle abstynenckim, a zakaz używania 
napojów alkoholowych znalazł się zarówno w regule zgroma­
dzenia Marjanów, jak i ponownie w testamencie jego świętego 
założyciela. Prof. Dr. Ignacy Kozielewski (Warszawa).
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Dział porad prawnych
Jak będziemy wybierać radnych gromadzkich!

W  Dzienniku Ustaw Nr. 84 z dnia 25 września 1934 
ogłoszony został regulam in w yborczy  do rad grom adzkich. 
Stoimy zatem już w  przededniu w yb orów  i dlatego jest w tej 
chwili rzeczą bardzo ważną i pilną zaznajomić się ze sposo­
bem ich przeprowadzenia.

W ybory zarządza s ta r o s ta , u sta la jąc  przedewszystkiem 
liczbą radnych i za stęp có w  w zależności od liczby mieszkań­
ców danej gromady (a zatem 12, 16, 20, 24 lub 30 radnych 
i tyluż zastępców). Na polecenie starosty w ójt dotychczasowej 
gminy jednowioskowej przystępuje do sporządzen ia  sp isu  w y ­
borców  tj. osób uprawnionych do głosowania. Kto jest upiaw- 
niony do głosowania podaliśmy w Nr. 40 Dzwonu Niedziel­
nego. Spis ten ma być sporządzony w 2 egzemplarzach od­
dzielnie dla każdej grom ady w obrębie gminy.

(UWAGA: Podział gmin zbiorowych na gromady został 
już przedtem ogłoszony). Spis ma być sporządzony w term inie  
przez s ta r o s tę  w yznaczonym  a najdalej 15-go  dnia licząc  od 
dnia zarządzenia w yborów -

Zasadniczo każda grom ada stan ow i jeden okręg w yb or­
czy , jednak s ta r o s ta  m oże podzielić gromadę na dw a lub 
w ięcej okręgów  zależnie od liczby mieszkańców. W  takim 
wypadku każdy okręg wybiera jednego , dw óch, a najw yżej 
trzech  radnych. Jeżeli n. p. gromada liczy 2000 mieszkańców 
i z tego powodu wybiera ogółem 24 radnych, to w razie po­
działu tej gromady na okręgi wyborcze, musi być tych okrę­
gów wyborczych conajmniej 8.

D zieląc grom adę na okręgi wyborcze u sta la  starosta iów - 
nocześnie ilo ść  m andatów  przypadających na każdy okręg, 
o czem zawiadamia wójta, lub o tem, że dana gromada bę­
dzie stanowiła jeden okręg wyborczy, podając zarazem m iejsce, 
dzień i godzinę zebrania  w yb orczego  czyli term in w yborów , 
tujzież nazwiska przewodniczących gromadzkich komisji wy­
borczych. W  razie podziału obszaru gromady na okręgi wy­
borcze, wójt sporządza dla każdego okręgu odrębny sp is  w y ­
borców .

Dla każdej gminy, każdej grom ady i każdego okręgu  
powołuje się kom isję w yb orczą . P rzew odn iczącego  gminnej 
komisji wyborczej mianuje sta r o sta , p rzew od n iczącego  gro­
madzkiej komisji wyborczej mianuje również s ta r o s ta  lecz na 
w n iosek  gminnej komisji. W  skład każdej komisji wyborczej 
wchodzi ponadto 2  członków , których pow ołuje przew odn i­
czą cy  wyznaczając jednego z nich swoim za stęp cą . Człon­
kami komisji wyborczej mogą być tylko osob y  posiadające na 
obszarze gminy praw o w ybieran ia  a od przyjęcia tego man­
datu nikt nie m oże s ię  uchylić bez usprawiedliwiającego po­
wodu. Godność przewodniczącego i członków komisji jest 
honorow a a jedynie mogą otrzymać zw rot k osztów  przejazdu 
o ile nie posiadają własnych zaprzęgów. —  Kto kandyduje 
na radnego lub zastępcę nie m oże być w  tej sam ej grom a­
dzie ani przew odniczącym  ani członkiem  komisji. Do pow­
zięcia uchwał przez komisję wyborczą potrzebna jest obecność 
przewodniczącego (zastępcy) i 2 członków.

W  terminie wyznaczonym przez starostę a najpóźniej 
dnia 3 0 - te g o  od dnia zarządzenia w yborów  wójt doręcza 
spisy wyborców całej gromady a w razie podziału na okręgi 
wyborcze, okręgowe spisy wyborców przew odn iczącym  gro ­
madzkich w zględnie okręgow ych  komisji w yborczych , wyzna­
czając dla gromadzkiej komisji wyborczej lokal. W  ciągu na­
stępnych  3 dni o g ła sza  w ójt na teren ie  każdej grom ady  
w sposób powszechnie tam praktykowany oraz przez w y ­
w ieszen ie  obw ieszczen ia  przez 3  dni przed lokalem  urzędo­
w ym  d otych czasow ej gm iny a w braku takiego lokalu przed 
m ieszkaniem  w ójta  —  zarządzenie w yb orów . W  tem ogło­
szeniu ma podać następujące szczegóły: dzień zarządzenia wy­
borów przez starostę, liczba m andatów  przypadająca na daną 
grom adę, ewentualnie podział na okręgi wyborcze, liczbę wy­
borców w każdym okręgu, w yznaczone lokale w yb orcze , skład

gminnej komisji wyborczej, m iejsce  dnie i godziny w yłożen ia  
sp isó w  w yb orców , term in w n oszen ia  reklam acji w raz z p o  
uczeniem o sposobie załatwiania reklamacji, nazw iska prze­
wodniczących komisji gromadzkich, liczbę w yb orców  potrzebną  
do podpisania zg ło szen ia  kandydatur w  każdej grom adzie  
w zględnie okręgu a wreszcie m iejsce , dzień i godzinę zebra­
nia w yborczego  czyli term in w yborów . O k res czasu między 
pierw szym  dniem teg o  og ło szen ia  a term inem  w yb orów  nie 
m oże być krótszy  aniżeli 11 dni. Termin wyborów nie m oże  
być wyznaczony w okresie pilnych róbót polnych ani też na 
dzień p rzypadającego u roczystego  św ię ta .

Już zaraz nazajutrz po tem  ogłoszen iu  mają być sp isy  
w yb orców  w yłożon e w  każdej grom adzie w lokalu gromadz­
kiej komisji wyborczej przez 3  dni po sob ie  następujące co- 
najmniej przez 5  godzin dziennie. Powinni zatem mieszkańcy 
skorzystać z tego i przeglądać te spisy. R eklam acje można 
wnosić tak z powodu pom inięcia w sp isie , jak też celem  s k r e ś ­
lenia o so b y  nieupraw nionej do g łosow an ia . Reklamacje roz­
strzy g a  grom adzka kom isja w yborcza  w  ciągu  2  dni bez 
praw a od w ołan ia  s ię  od jej decyzji. Jeżeli została wniesiona 
reklamacja o sk reś len ie , ma być o tem  pow iadom iona naj­
później następnego  dnia o sob a  za in teresow an a  t. j. ta, której 
skreślenia ze spisów się żąda, z pouczeniem, że przysługuje  
jej praw o obrony sw eg o  upraw nienia na piśmie lub ustnie, 
co jednak winna uczynić bezwarunkowo najpóźniej n a stęp ­
nego dnia po zaw iadom ieniu, w przeciwnym razie zostanie 
ze spisów skreślona. Po załatwieniu wniesionych reklamacji 
gromadzka komisja wyborczą przesył:, ostatecznie ustalone 
spisy przewodniczącym okręgowych komisji wyborczych, jeżeli 
gromada została na okręgi podzielona.

W ciągu  dnia n astęp n ego  po dniu og ło szen ia  przez 
w ójta  term inu w yborów  a zatem teg o  sam ego  dnia, gdy spisy 
zostaną wyłożone m ają w y b o rcy  grom ady w zględnie wyborcy 
okręgu praw o zg ła sza n ia  do przewodniczącego gromadzkiej 
komisji wyborczej kandydatów  na radnych i na za stęp có w  
dla swej gromady względnie dla swego okręgu wyborczego. 
Ponieważ na tę czynność przewidziany jest ty lko  jeden dzień, 
więc należy zawczasu się do tego przygotować i ustalić kan­
dydatury dla każdej grom ady w zględn ie okręgu. Jak o tem 
już wyżej była mowa z okręgu może być postawiona jedna, 
dw ie a najw yżej trzy  kandydatury. Należy przytem przestrze­
gać następujących prawideł: Zgłoszenia kandydatów mogą być 
wnoszone u stn ie  lub na p iśm ie i mają zawierać ty lko  ty le  
nazwisk kandydatów, ilu ma być w ybranych  w  danej grom adzie  
w zgl. okręgu radnych i zastępców. Ta sam a osob a  nie może 
być rów n ocześn ie  kandydatem  na radnego i za stęp cę . W  zgło- 

C szeniu należy podać im ię i nazw isko, im icna rodziców , w iek, 
--^m iejsce zam ieszkania  kandydata a do zgłoszenia dołączyć 

d eklaracje kandydata, że  zgadza s ię  na p o sta w ien ie  jego  
kandydatury i że  posiada praw o w yb iera ln ośc i. Może on to 
oświadczyć również ustnie, przewodniczącemu gromadzkiej 
komisji wyborczej. Z głoszen ia  kandydatów mają być podpisane  
przez V20 C ZęŚÓ  uprawnionych do głosowania wyborców gro­
mady a jeżeli gromada została podzielona na okręgi przez  
7 i0  c z ę ść  wyborców okręgu. W każdym jednak wypadku w y ­
sta rcza  15 w yb orców , by wnieść zgłoszenie kandydatów 
na piśmie lub ustnie. Zgłoszenie m oże podpisać ta k że  kan­
dydat. Jeden i ten sam wyborca może podpisać tylko 1 z g ło ­
szen ie  względnie je ustnie zgłosić. W yborca może też cofn ąć  
sw ój udział w zgłoszeniu, lecz musi to uczyn ić teg o  sam ego  
dnia. Za pełnom ocnika grupy wyborców upoważnionego do 
porozumiewania się z komisją w\borczą uważa się osobę 
podpisaną na pierwszem miejscu zgłoszenia.

P rzew odn iczący  grom adzkiej kom isji wyborczej bada 
czy wniesione zgłoszenia odpowiadają przepisom i może 
w tym celu zwracać się o pomoc do organów gminnych lub 
policji; ma on praw o badania w ła sn o ręczn o śc i podpisów  
a w tym celu wzywać wyborców, którzy podpisali zgłoszenie 
i może uznać za n iew ażne podpisy tych, którzy na w e z w a ­
nie Się nie zjaw ili. W  razie stwierdzenia braków  lub wad
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które mogą spowodować nieważność całego zgłoszenia lub 
poszczególnych kandydatur, przewodniczący w zyw a  p ełn o­
m ocnika (jak o tem wyżej była mowa) najpóźniej 3 -g o  dnia 
po w niesien iu  zg ło szen ia  do usunięcia tych braków. W  razie 
nieusunięcia ich najpóźniej dnia następ n ego  po wezwaniu 
komisja Orzeka n iew ażn ość zgłoszenia w całości lub tylko 
poszczególnych kandydatur. Od tych decyzji niem a odw ołan ia . 
Zmiana kandydatów, lub dopisanie nowej kandydatury 
już po podpisaniu zgłoszenia, pow óduje n iew ażn ość  zmienio­
nej lub dopisanej kandydatury,

Skoro zgłoszenia zostały zbadane, komisja u sta la  listy  
w ażnie zg ło szon ych  kandydatów na radnych i na zastępców 
dla gromady względnie dla każdego okręgu oddzielnie i po­
daje do p ow szechnej w iad om ości przez w y w ieszen ie  w  lo­
kalu grom adzkiej komisji w yb orczej najpóźniej na 3  dni 
przed dniem w yborów .

Jeżeli w gromadzie względnie w okręgu wyborczym nie 
zgłoszono ze wszystkich ugrupowań wyborców razem w ięcej 
kandydatów  aniżeli m a być w  danej grom adzie w zględnie  
okręgu w ybran ych , to uznaje s ię  w szy stk ich  kandydatów  
za w ybranych  i g ło so w a n ie  s ię  nie odbyw a. Dok. nastąpi.

O dpow iedzialność za w ady u zw ierz it dom ow ych w  razie sprzedaży.
W ażne dla roln ikow i

W edle art. 333 K odeksu  zobow iązań sprzedający  zw ierze 
dom ow e je s t odpow iedzialny z  tytu łu  t. zw. rękojm i ty lk o  za pew ­
ne w ady zw ierząt dom ow ych  i to ty lk o  jeśli w y jdą  na jaw  w c ią ­
gu pew n ego term inu. M inisterstwo R oln ictw a i R eform  Rolnycii 
rozporządzeniem  z dnia 28 czerw ca  1934 poz. 5505 dz. ustaw, 
ustaliło jak ie w ady pow odują odpow iedzialność i w  jak ich  term i­
nach a w  szczególności:

a) u koni (m u łów ): 1) dychaw ica  —  14 dni, 2) dychaw ica  
św iszcząca 14 dni, 3) łyk aw ość 14 dni, 4) nosacizna —  21 dni, 
5) okresow e zapalenie oczu  —  14 dni, 6) w artog łow ien ie  —  14 dni.

b) u bydła rogatego: 1) gruźlica  —  21 dni, 2) zaraza płucna 
—  28 dni. ■'

c) u o w iec: 1) św ierzb -  14 dni, 2) w odnica o g ó ln a — 14 dni.
d) u trzod y ch lew nej: 1) pom ór św iń —  10 dni, 2) różyca  —  

3 dni, 3) w ągry szkodliw e dla ludzi — 14 dni, 4) w łośnica  —  14 dni.
P ow yższe term iny biegną od ch w ili w ydania zw ierzęcia  na ­

byw cy.
Odpowiedzi Redakcji.

C zyteln ik  D zwonu N iedzielnego  w P rzeginji duch. (K. Pr.) 
1) Zasiłek  z U bezpieczalni Społecznej nie należy się, natom iast 
jak o bezrobotnem u przysług iw ało Panu w  sw oim  czasie prawo 
do zasiłku  z Funduszu Bezrobocia. A żeb y  otrzym ać sta łe  zaopa­
trzenie, trzeba m ieć ukończonych  60 lat i pozostaw ać w  em ery- 
talnem  ubezpieczeniu przez 26 tygodn i sk ładk ow ych  po dniu 1 
styczn ia  1934. 2) W  każdym  ch oćb y  najm niejszym  U rzędzie p ocz­
tow ym  jes t w yw ieszona lista w ylosow anych  prem iow anych ksią ­
żeczek  P. K. O. G dyby je j nie było, należy się upom nąć u K ie ­
row nika urzędu. Ostatnie losow anie serji I  by ło  15 lipca, serji 
II 23 lipca —  następne odbędzie się w  październiku.

P. W. F igw er A ndrychów  ul. K olejow a. Na podstaw ie um o­
w y polsko-n iem ieck ie j, z dnia 22 m aja 1931 ogłoszonej w D zien­
niku Ustaw Nr. 65. z roku  1933 poz. 487 - polsk ie  instytucje
ubezpieczeniow e przejm ują św iadczenia niem ieckich  zakładów  
ubezpieczeń, o  ile w ypadek  m iał m iejsce przed dniom  1 sty czn ia  
1923 rolni, a upraw niony do poboru ren ty m ieszkał w Polsce

i>

w dniu 1 styczn ia  1931. Jeśli upraw niona do poboru ren ty  w dow a 
zm arła przed pow yższem  term inem , upraw nienie je j przeszło na 
je j spadkobierców  w zględnie dzieci m ałoletnie, zam ieszkałe w p o ­
w yższym  term inie w Polsce.

N ależy w te j spraw ie w nieść stosow ne podanie do Zakładu 
ubezpieczeń  robotn ików  od w ypad ków  w e L w ow ie ul. B ra jerow - 
ska 16 a, w podaniu opisać dokładnie stan spraw y.

T reści te j um ow y jak o bardzo obszernej -  z braku m iejsca 
R edak cja  D zw onu N. nie może drukow ać.__________________________

Katastrofa kolejowa pod Krzeszowicami
W  m glisty  w tork ow y  ranek, 2 październ., ok o ło  godz. 8-m ej, 

m ieszkańcy K rzeszow ic, zw łaszcza  ci, k tórych  dom y leżą w  pob li­
żu toru k ole jow ego , usłyszeli g łu chy  kuk, podobny do w ybuchu 
dynam itu, k tóry  wstrząsnął okolicą. Gdy w yb ieg li z domu i s k ie ­
row ali w zrok  ku pobliskiem u nasypow i kolejow em u oczom  ich 
przedstaw ił się straszny w idok. Na torze sta ły  stłoczone jeden  
na drugim  strzaskane w agony kole jow e. K atastrofa... K rzeszow i- 
czanie rzucili się ku m iejscu  nieszczęścia, skąd dochodziły  jęki 
rannych. Nie w szystk im  m ożna by ło  pom óc. Dr. M azurek, lekarz, 
k tóry  ja k o  jeden  z pierw szych  p rzybył na ratunek opow iada, że 
gdy zbliżał się do najbardziej zn iszczonego w agonu zauw ażył 
zw isa jącego w  oknie człow iek a. P od biegł ku niemu by udzielić 
mu pom ocy. N iestety  b y ły  to  ju ż ty lk o strasznie zm asakrow ane 
strzępy ludzkie. Czajszka strzaskana, z w yp ływ a jącym  z niej 
m ózgiem ; k latka  piersiowa o tw a rta ; p łu ca  w ydobyw ające  się na 
zew nątrz; ręce  i  nogi zgruchotane. Takich  n ieszczęśliw ych , k tó ­
rzy zm arli natychm iast, w  ch w ili katastrofy , naliczono pięciu. 
Z pod gruzów  w agonów  w ydobyto pozatem  10 osób ciężko- 
rannych oraz ponad 50 lżej rannych. Poniew aż w  dniach następ­
nych  5 osób, z  pośród c iężko rannych zm arło, liczba śm iertelnych  
ofiar kata'strofy w zrosła  do 10 osób.

Sama katastrofa  m iała przebieg następujący. Przez K rze­
szow ice przejeżdżają  codziennie ok oło  godz. 8 rano w kierunku 
K rakow a dw a pociągi pospieszne, jeden  z Gdyni, Idrujgi z W iednia. 
P ierw szy jed zie  pociąg  z Gdyni, za nim Zaś w  k ilka  m inut póź­
niej pociąg  z W iednia. Na stacji w K rzeszow icach  nie zatrzym ują 
się one zupełnie. K rytyczn ego dnia pociąg  jadący  z Gdyni m u­
siał zatrzym ać się tuż przed stacją  K rzeszow ice przed sem aforem , 
k tóry  w skazyw ał mu, że ma stanąć. P ostój trw ał k ilka  minut. 
Nim pociąg  posp ieszny z Gdyni ru szył w  dalszą drogę nadjechał 
zdążający za nim pociąg  pospieszny z W iednia i w padł na 
ostatni w agon sto ją cego  pociągu gdyńskiego. Skutki zderzenia 
b y ły  fata lne: Lokom otyw a pociągu w iedeńskiego w biła  się d o­
słow nie w  ostani w agon .pociągu gdyńskiego uszkadzając jeg o  
ty lny  pom ost. N ajw iększem u jednak  zniszczeniu u leg ły  w agony 
następne, sto ją ce  bardziej do przodu. W agon  drugiej k lasy drugi 
od końca  nadział się poprostu, na najbliższy wagon trzecie j k lasy 
trzeci od końca  pociągu zab ija jąc i raniąc kilkudziesięciu  pasa­
żerów . W  pociągu najechanym  zniszczone w ię c  zostały  trzy  w a­
gony. M niejsze szkody poniósł pociąg, k tóry  katastrofę spow odo­
wał. Tutaj uszkodzone zostały  lokom otyw a i Stojący za nią wagon 
bagażow y.

Jak doszło do katastrofy  i kto zaw in ił? W ładze aresztow ały  
dw óch  ludzi, urzędnika ruchu na stacji w  K rzeszow icach  G abrye­
la N iecia i b lokow ego z posterunku W ola Filipow ska, A nton iego 
Drabika, przypisu jąc im winę trag icznego w ypadku.

Jak było  w  rzeczyw istości w yjaśn i dopiero śledztw o, oraz 
rozpraw a sądowa. Ludnpść krzeszow icka, n iezw ykle  o fia rn ie  
pośp ieszyła  z pom ocą n ieszczęśliw ym  rozbitkom . Rannych, po 
opatrzeniu przez lekarzy, przenoszono do pałacu  lir. P otock iego , 
skąd odw ożono ich następnie do K rakow a. N ieszczęśliw ym  nic 
brakło rów nież pociech  relig ijnych . Na m iejsce katastrofy  p rzy ­
byli bow iem  ks. prof. Vralnia i ks. P op ielarczyk  z N. Sakram en­
tem. i olejam i. Z  pom ocą przy jecha ł rów nież pociąg  z K rakow a.

N akoniec w spom nieć należy o okolicznościach , które zm niej­
szy ły  rozm iary katastrofy . K ilku  podróżnych  pociągu gdyńskiego 
zauw ażyło w czasie postoju  przed K rzeszow icam i nadjeżdżający 
z tyłu  pociąg. Podniósł się krzyk  w ysiadać! K ilka  osób p osłu ­
chało i w ysk oczy ło  ratu jąc się od  śm ierci, lub kalectw a. R ów ­
nież w pociągu w iedeńskim  mimo panującej ..mgły zauważono 
grożące n iebezpieczeństw o, zaalarm ow ano m aszynistę i ten zw ol­
nił biegu, przez bp z m niejszą  siłą  uderzył w stoj-ący pociąg.

Jeden z dzienników  podniósł, że katastrofa  nie przybrałaby 
takich  rozm iarów , gd yb y  wagon trzecie j k lasy  na k tóry  nadział 
się w agon klasy drugiej b y ł w ykonany z żelaza. Tym czasem  w a­
gon ten był k onstrukcji drewnianej. O szczędności konieczne są 
w  każdej dziedzinie. Nie w olno ich przeprow adzać, tam  gdzie 
w  grę w chodzi zdrow ie i życie ludzkie. D latego w ładze k ole jow e 
w inny w yco fa ć  stare w agony o kon strukcji drewnianej i zastą­
pić je  zbudow anem i z żelaza. Na kole jach  przeprow adzone są od 
k ilku  lat redukcje, oraz zastępow anie sił starych , dośw iadczonych  
ludźm i m łodym i, k tórzy  nie m ieli jeszcze czasu dośw iadczenia 
zdobyć. Czy i te czynn ik i nie m iały w pływ u  na katastrofę pod 
K rzeszow icam i w inny rozw ażyć w ładze kolejow e.
Zdjęcie wykonane w k ró tc e  po k a ta s tro fie  ko lejow ej w  K rzeszow icach.
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Z Polski.
Z okazji 450-ej rocznicy śmierci bł- Jana z Dukli ( t  29

września 1484) odbyły się we Lwowie podniosłe uroczystości 
trzydniowe, które gromadziły codziennie olbrzymie rzesze 
wiernych w kościele O O . Bernardynów.

»Dzień chorych* odbył się 28. IX. b. r. w Katowicach. 
Chorych zwożono do kościoła Marjackiego albo transporto­
wano na noszach. Po nabożeństwie i kazaniu rozdzielano po­
między biednych chorych szereg podarków, zakupionych przez 
towarzystwa dobroczynne.

Rada Naczelna Stronnictwa Lud. powzięła na ostatniem 
zebraniu w Warszawie rezolucję potępiającą działalność posła 
Wrony, jako niemoralną i szkodliwą dla całego ruchu ludo­
wego, oraz stwierdziła, że opozycyjne stanowisko Stronnictwa 
Lud. wobec rządu pozostaje bez zmiany. Domagano się za­
niechania walk między poszczególnemi odłamami Stronnictwa. 
Za tą rezolucją oświadczyło się dwie trzecie zgromadzonych, 
zaś reszta zajęła stanowisko neutralnej przyjaźni dla rządu.

Amnestja dla 5 byłych więźniów brzeskich została podpi­
sana, a to dla b. posłów: Barlickiego, Mastka, Putka, Dubois 
i Ciołkosza. Skazani znaczną część kary odbyli i z wyjątkiem 
posła Dubois korzystają z urlopów zdrowotnych. —  Akt łaski 
darowuje całą nieodcierpianą karę i karę utraty praw i skreśla 
z rejestrów karnych wpis o wyroku. Pozostałym czterem Pre­
zydent Rzpltej zawiesił na lat 3 nieodcierpianą część kary 
z tem, że przywrócenie praw, których zostali pozbawieni na­
stąpi z chwilą upływu okresu zawieszenia.

Jeszcze o pakcie wschodnim.
Francuski min. spr. zagr. Barthou 
postanowił podobno wznowić swe 
rokowania z Polską i z Niemcami 
w sprawie paktu wschodniego. Z od­
powiedzi niemieckiej i polskiej wnio­
skują w Paryżu, że Polska i Niemcy 
nie wykluczają porozumienia.

Delegacja niemieckiego mini­
sterstwa propagandy przybyła do 
Warszawy- Wkrótce ma przybyć także 
delegacja ministerstwa spraw zagra­
nicznych w celu omówienia spraw 
prasowych interesujących obie stro­
ny. —  Widać, że zbliżenie polsko - 
niemieckie musi posiadać specjalny 
charakter, skoro nawet sprawy prasowe mają być wspólnie 
omawiane i uzgadniane. Nie działo się to nawet w stosunku 
do państw sojuszniczych.

Premier węgierski, Goemboes przyjeżdża do Warszawy 
w połowie b. m. w jakiejś tajemniczej misji. Niedawno był 
w Budapeszcie b. wicekanclerz Rzeszy niem. von Papen, na 
ważnych naradach, między innemi w kwestji zbliżenia Niemiec, 
Austrji i W łoch i złagodzenia dotychczasowych tarć między 
temi państwami.

Goem boes uważa to za konieczne i podjął się pośrednictwa.
II. międzynarodowy zjazd slawistów (znawców języków 

słowiańskich) rozpoczął się 23. IX. w Warszawie, a zakończył 
30 IX. w Krakowie. Uczestników zjazdu było ok. 200, w tem 
100 z zagranicy. Na zakończenie zjazdu złożono hołd Adamowi 
Mickiewiczowi

Marszałek Piłsudski wrócił z Moszczenicy k. Żywca do 
Warszawy.

Załamanie ideowe nastąpiło w Legjonie Młodych i »Związ- 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet*. Walczą ze sodą dwa prądy: 
radykalny i umiarkowany. Zdaje się, że ten ostatni, będąc li- 
czebniejszy, powoli zwycięża. Daje się to zauważyć i w dzie­
dzinie religijnej, gdyż zelżała walka z Kościołem.

D A L S Z E  S K Ł A D K I  N A  P O W O D Z I A N .
W ydaw nictw o „R ycerza_ N iep okalan ej" N ie p o k a la n ó w  zł. 200.

Wewnętrzne tarcia doprowadziły w wielu już miejscach 
do rozbicia » Legjonu M łodych« lub zamknięcia tej organizacji 
przez władze państwowe, jako zagrażających spokojowi i po­
rządkowi publicznemu. Niektóre koła tej organizacji weszły do 
szeregów frakcji rewolucyjnej P. P. S.

Ostatnio w Warszawie odbywał się nadzwyczajny zjazd 
członkiń Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, w którym wzięło 
udział 900 pań. Na zjeździe rozegrała się walka pomiędzy 
grupami p- Moraczewskiej i p. Jaworskiej. W  wyniku wy­
borów zwyciężyła lista p. Moraczewskiej, która została obrana 
prezeską Zw. P. O. K.

Potrzeba lekarek na katolickie placówki misyjne w Chi­
nach. Akcja werbowania ochotniczek odbywa się za wiedzą 
i błogosławieństwem JEm. Ks. Prymasa Hlonda. Informacji 
udziela dr. Jadwiga Stermecka (Lwów, Sacre Coeur PI. Jura 1.) 
i pap. Dzieło Rozkrzewiania Wiary (Centrala Misyjna w Po­
znaniu, Al. Marcinkowskiego 22).

W związku z Międz. Kongresem Eucharystycznym, który 
rozpocznie się w Buenos Aires dn. 10 b. m- JE. Ks. Biskup 
Łukomski wydał odezwę zachęcającą do duchowego łączenia 
się z tym Kongresem w czasie sumy lub Mszy św. w nie­
dzielę 14 października b. r.

Zajścia w Częstochowie. W  czasie zjazdu związku Hal­
lerczyków w Częstochowie usiłowała grupa Młodych ze Stron­
nictwa Naród, z oznakami rozwiązanego O. W. P. samowol­
nie przyłączyć się do pochodu, skutkiem czego wystąpiła 
policja. Powstały zamieszki, które jednak szybko zlikwidowa­
no i uroczystości odbyły się już bez przeszkód.

Zaw ody balonow e G ordon-Benneta. N apełnianie balonów  gazem  
na lotnisku w arszaw skiem .

Ze świata.
Życie katolickie w Irlandji potężnieje z każdym dniem 

Przywiązanie do Kościoła, przejęcie się zasadami nauki katolic­
kiej i wysiłki w kierunku wprowadzenia tych zasad w życie 
publiczne, w dziedzinę pracy społecznej, dziś nietyłko nie 
osłabły pod wpływem propagandy komunistycznej i bezboż- 
niczej, lecz przeciwnie, jeszcze bardziej się rozwinęły.

Niebezpieczeństwo bolszewickie zagraża Szwajcarji. Istnieją 
już tam stowarzyszenia i organizacje o charakterze wyraźnie bolsze 
wickim. Gazeta szwajcarska »La Liberie Syndicale« pisze:* Przed­
tem aniżeli porzucić Ligę Narodów, bo tam są Sowiety —  przed­
tem niż gniewać się że one będą odgrywać rolę fatalną —  my 
Szwajcarowie, powinniśmy mieć odwagę zrobić porządek u nas, 
nie tolerując dłużej agitacji komunistycznej. Przedtem, niż 
żądać aby wyrzucono z Ligi Narodów III Międzynarodówkę 
ogłośm y u nas komunizm za wyjęty z pod prawa! Jeżeli nie 
to nie mówmy o logice!

W Niemczech nad granicą Szlezwigu wybuchły roz­
ruchy rolników, którym odm ów iono prawa zatrzymania 
sobie 5 %  zbiorów i wypiekania własnego chleba. Rozru­
chy stłumiła policja i sztafety ochronne, dokonując licznych 
rewizji i aresztowań.
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Sowiety starają się usilnie 0 pożyczkę zagranicą.
Milczenie Anglji w sprawie paktu wschodniego ma

mmejwięcej takie znaczenie: po pierwsze Anglja nie ma w o­
góle ochoty podpi­
sywać układu poko­
jowego na wschodzie, 
a po drugie, nie u- 
czyni tego absolutnie, 
o ile układ ten nie 
obejmie także Nie­
miec. Ponieważ Nie­
mcy układ odrzucają, 
Anglja czyni to samo.

Nastąpił katastro­
falny spadek funta 
angielskiego. W  prze­
ciwieństwie do funta 
dolar d o ić  poważnie 
zwyżkuje. W edług o- 
s ta tn ich  p o g ło s e k  
zwyżkę dolara i spa­
dek funta należy częś- 
c io w o  p r z y p is a ć  
wzmożonym zaku­
pom waluty amery­
kańskiej w Anglji.

, * , , Odżydzanie szkol-
infulatLHlinka wódz Słowaków. nktwa austrjackieg0.

Austrjackie minister- 
jum oświaty zarzą­

dziło że, dziatwa i młodzież szkolna nieżydowska ma być o d ­
dzielona od dzieci żydowskich. Dzieci żydowskie zostały 
przeniesione do odrębnych szkół specjalnie dla Żydów  prze­
znaczonych: to samo spotkało i dzieci chrzczonych żydów. 
Wynika z tego, że przy oddzielaniu dzieci aryjskich od żydowskich 
wzięto pod uwagę nietylko wyznanie ale narodowość i rasę. 
Ten akt władz austrjackich wywołał wśród żydów austriac­
kich wielkie rozgoryczenie. Domagają się oni zniesienia
odrębnych klas dla uczniów żydowskich w szkołach ogól­
nych. jest to dla społeczeństwa austrjackiego niezrozumiałe, 
wszak Żydzi raczej powinni być radzi z tego aktu gdyż dzię­
ki niemu mają możność obracać się we własnem środowisku.

Kongres katolików węgierskich poświęcony zagadnieniu 
ochrony rodziny odbył się w Budapeszcie. Udział brało oko-
65.000 osób, na zebraniu publicznem wygłosiło referat ks. bis­
kup Glattfelder wskazując na to, że wobec wybryków teatrów, 
prasy i filmów świętość sakramentu małżeństwa musi mieć 
zapewnioną prawną ochronę. Poseł do parlamentu węgierskie­
go dr. Koloman Petro zastanawiał się nad życiem rodziny 
katolickiej w czasie obecnego kryzysu. Nie można oczekiwać 
od rodzin katolickich miłości idealnych stosunków i moralno­
ści dopóki ludzie mieszkają w nędznych chałupach, noszą po­
darte ubrania, słuchać muszą płaczu chorych, głodnych dzieci. 
Dlatego też dr. Petro nawoływał do zajęcia się również pro­
blemami ekonomicznemi. Ks- Prymas Seredi stwierdził iż 
dopóty nie będzie można mówić o odrodzeniu rodziny chrze- 
ścijaśskiej dopóki niemoralne filmy wydawnictwa pornograficz­
ne, wyuzdanie na plażach i inne szkodliwe rzeczy nie będą 
prawnie zwalczane. Węgierski minister wyznan rei. i oświaty 
obiecał, iż chętnie weźmie pod rozwagę wszelkie propozycje, do 
tyczące ochrony rodziny,widzi bowiem niezaprzeczoną tego potrzebę.

Zanosi się na zbliżenie włosko-francuskie. Minister franc. 
spraw zagr. Barthou udaje się do Rzymu aby d o jść  do po 
rozumienja z 'Mussolinim. Wizyta jest w ścisłym związku 
ze stosunkiem W łoch do Jugosławji. Druga sprawa, to sprawa 
rozbrojenia. Po wypadkach 25 lipca w Wiedniu, W łochy nie 
upierają się już przy przyznawaniu Niemcom równości zbro­
jeń. Trzecia sprawa to włoskie żądania kolonjalne w Afryce. 
Francja poszłaby w tym wypadku na rękę W łochom , odstępu­
jąc im część swojej kolonji Libji.

Tak więc na gruzach przyjaźni włosko-niemieckiej, którą 
pogrzebał tragiczny zgon kanclerza Dollfussa, powstaje zbliże­
nie francusko-włoskie, które popiera Anglja, starając się o u- 
zgodnienie polityki obu tych państw na Bałkanach i nad D u­
najem. Niemcy zaś, które same uniemożliwiły sobie współpracę 
z innemi państwami, zechcą prawdopodobnie te wysiłki Francji, 
Anglji i W łoch paraliżować. Dążeniem Niemiec jest blok 
niemiecko-polsko-węgierski. Blok taki zapewne wzmocniłby 
położenie międzynarodowe Niemiec; ale bardzo jest wątpliwem 
czy przyniósłby Polsce jaką korzyść.

XI. Kongres Federacji robotniczych związków chrześci­
jańskich w Belgji odbył się w tych dniach. Kongres ten, na 
którym zjawili się przedstawiciele 300 tysięcy robotników, 
wykazał, że organizacja chrześcijańskich związków zaw odo­
wych jest dziś potęgą, z którą poważnie trzeba się liczyć. 
Podstawami zdrowemi Związku są między innemi: poszano­
wanie prawa własności prywatnej, przyrodzonych boskich praw 
rodziny, niezaprzeczonego prawa rodziców do wychowania 
swych dzieci i t. d. Kongres przyjął uchwałę zmierzającą do wzmac­
niania propagandy związków zawodowych chrześcijańskich.

Wojna domowa w Hiszpanji. Rząd utworzony przez Pre­
mjera Lerroux wykluczył zupełnie wpływy lewicowe. To nie- 
podobało się partjom lewicowym, które w następstwie urządziły 
w całym kraju ogólny strajk. Doszło do rozruchów i walk 
ulicznych z wojskiem i policją w Madrycie i na prowincji. 
Sytuacja jest bardzo groźna, jednakowoż strajk pomału załamu­
je się. W  wielu wsiach wywieszono flagi komunistyczne. Liczą 
wielu zabitych; granica hiszpańsko - francuska została zamknięta.

Dzięki nowemu rozporządzeniu gospodarczemu w Niemczech 
wprowadzającemu niezwykłe zaostrzenia kontroli nad dowozem, 
otrzymał niemiecki handel dowozow y cios śmiertelny. Niemcy 
doprowadziły do tego, że mogą sprowadzać towary 'tylko 
z takich państw, które są gotowe dostarczać ich na kredyt. 
Liczba tych państw stale się zmniejsza. Niemcom grozi kata­
strofa finansowa lecz starają się tylko by to nie nastąpiło 
przed plebiscytem w zagłębiu Saary, t.j. przed 13. stycznia 1935

Socjaliści i komuniści francuscy połączyli się i utworzyli 
wspólny front polityczny.

W Hiszpanji premjer Lerroux zarządził stan oblężenia 
w całym kraju. Powodem tego było ogłoszenie niezależności 
państwa katalońskiego przez Campanys’a i wybuch rewolucji. 
W  końcu powstanie stłumiono, Campanys poddał się. O bec­
nie położenie rządu hiszpańskiego wybitnie się wzmocniło.

Zmiana rządu w Rumunji wynikła z różnicy poglądów 
między rumuńskim ministrem spraw zagranicznych Titu- 
lescu, a premjerem i królem. Król i premjer Tatarescu są za 
uniezależnieniem się od wpływów Francji, zaś minister spraw 
zagr., Titulescu pragnie jaknajściślejszej współpracy z Francją. 
Minister Titulescu zgłosił dymisję, jednakże prawdopodobnie 
w nowoutworzonym rządzie znowu zajmie swe poprzednie 
stanowisko.

ty lk o  w  firm ie

Najsolidniejsze Najtańsze Najmodniejsze

ANTONIEGO TRĄBKI SYN
K raków , ul S zew ska 12. tel. 134-64.
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Dusze dzikiego Zachodu.
54. Nagle G regor uprzytom nił sobie, że przez wstrząs p o ­
wietrza, w yw ołany strzałem, m oże zawalić się sklepienie 
groty. Zim ny pot wystąpił mu na skronie.

—  Dick, nie strzelaj, nie strze...!! —  zawołał, ch w y­
tając Scouta m im ow oli za ramię.

A le C littoff już nie m ógł pow strzym ać cyngla w p o ­
łow ie drogi. D otknięcie zaś G regora wstrząsnęło minimal­
nie, lecz wystarczająco, by ch yb ić, lufą karabinu; strzał 
huknął, nie trafiając warjata. Skutek by ł piorunujący; 
ztyłu, od  strony, którędy przyszli nasi przyjaciele, za­
brzmiał drugi huk, stokroć potężn iejszy . Lawina kamieni 
runęła, zasypując całą szerokość korytarza. P otężny prąd 
powietrza zaszumiał w podziem iu, gasząc pochodnię i rzu­
cając Clittoffa i Gregora na ziem ię. W ejście by ło  zasypane. 
A  pośród  ciem ności zabrzmiały dwa okropne g ło sy : na­

przód piekielny, jakby triumfujący ch ichot obłąkanego 
a poten słaby okrzyk Carontea, zakończony jękiem :

—  Clittoff,... G regor... ratujcie!!!

C ichy krok n iepodkutego, indjańskiego w ierzchowca, 
który niósł na sob ie  starszego już w ojow nika, zblizał się 
do lasku. K oń  i jeździec byli bardzo spragnieni. O baj w ie­
dzieli, że lasek ukrywa wspaniałą w smaku, przeźroczystą 
w odę, rozbrygującą sw oje  fale na gładkich, okrągłych 
kamieniach. Ale obaj wiedzieli równie dobrze, że milej 
jest żyć, niż ugasić pragnienie. D latego nie skierowali się 
prosto do lasku, ale do kotliny, znajdującej się w pobliżu. 
W idać by ło  z ruchów, że obaj są w yćw iczen i, starzy b y ­
walcy stepow i i wiedzą dobrze, co  mają robić. Nie pierw­
szy raz obozow ali tutaj. Na krawędzi kotliny jeździec 
zesk oczy ł z mustanga. O baj zeszli po zboczu . Na dole 
p o łoży ł się koń natychmiast na trawie i znieruchom iał. 
Jeździec nie rzekł ani słow a, w yszed ł na górę, rozejrzaj

Z archidiecezji krakowskiej
Święcenia kapłańskie otrzymał z rąk Najprzew. Ks. 

Biskupa Rosponda w dniu 7. b. m. ks. Różycki Ignacy 
ur. w Kryspinowie. W tym samym dniu otrzymali świę­
cenia diakonatu następujący klerycy krakowskiego semi­
narjum duchownego: Ciepiela Franciszek, Dowsilas Józef, 
Gigoń Antoni, Głuszek Józef, Jura Feliks, Leśniak An- 
dzej, Ostafin Franciszek, Piela Franciszek, Syrek Józef, 
Zyzański Franciszek. — Święcenia odbyły się w katedrze 
na Wawelu.

Z Krakowa
C e le m  z a b e z p ie c z e n ia  K r a k o w a  o s t a t e c z n ie  o d  p o w o d z i  pro­

jek tow ano na ostatnicm  posiedzeniu K om isji dla spraw  gosp o ­
darczych  R ady m iejsk. krak. w ykonanie kon iecznych  robót na 
W iśle, a zw łaszcza uregulow anie placu Groble.

O g ó ln o p o ls k i  z ja z d  h is t o r y k ó w  s z t u k i  od był się ostatnio 
w  K rakow ie, przy udziale ok. 70 uczestników , w ybitnych  przed­
staw icieli tego działu nauki. M iędzy innem i Z jazd proponuje 
w prow adzenie h istorji sztuki w program  szk ół średnich, tak 
jak  jest zagranicą.

Z a w ie d l i  n a d z ie je  p r z e c iw n ik ó w  b u d o w y  w ik a r ó w k i  h istorycy 
sztuki, k tórzy  dokładnie poinform ow ani o ca łe j spraw ie zw iedzili 
w  czasie zjazdu m iejsce budow y, jednakże nie zajęli stanow iska 
przeciw nego i n ie uchw alali na ten tem at żadnych rezolucji.

„ N a p r z ó d "  k r a k o w s k i  organ P.P.S., przestał w ychodzić, 
w 43 roku sw ego żywota. Zastępu ją  go w arszaw skim  R obotn i­
k iem " który dla K rakow a nosi ty tu ł: „N ap rzód ". Już trzeci

U czestniczki rek olek cy j zam kniętych w K alw arji Zebrzydow skiej.

organ P.P.S. kończy  w  ten sposób sw ój żyw ot. Przed 3 laty za­
w ieszono lw ow sk i „D zienn ik  L u dow y", potem  „G azetę  R obotn iczą" 
(K atow ice); obecnie przyszła  k ole j na „N aprzód".

M a t u r z y s t k a  k r a k .  g im n . h e b r a j s k ie g o  Zlata Lęowi, lat 21, 
żydów ka w raz z sw oją  p rzy jació łk ą  - E sterą Schnitzer zostały 
oskarżone o świadom e przenoszenie i przechow yw anie odezw  
kom unistycznych . P ierw szą skazano na 15 mieś. a drugą na- 2 
lata więzienia, nadto obie na utratę praw  obyw atelskich .

4  t y s ią c e  s t u d e n t ó w  w pisało się dotychczas na U niw ersytet 
Jagielloński. A kadem ick i rok  szkolny rozp oczą ł się 6 pażdz. 
uroczystą Mszą św. w  kościele akadem ickim  św. Anny.

Dr. Artur hr. Potocki z Krzeszowic otrzym ał w ysok ie  odzna­
czenie papieskie t. z. kom andorję G rzegorza W ielk iego w  uznaniu 
j8go zasług na polu czynnego katolicyzm u, zw łaszcza m iłosierdzia. 
U roczyste w ręczenie odznaczenia odbyło się w domu Sodalicji 
M arjańskiej A kadem ików , przy ul. K anoniczej, k tóry  sw e pow sta ­
nie w dużej m ierze zaw dzięcza w łaśnie jem u. Hr. P otock i p rzy ­
czyn ił się rów nież do pow stania w  Zakopanem  leczn icy  dla m ło ­
dzieży „O drodzen ie", ą  N aukow y Instytut K atolicki w  K rakow ie 
m a w nim ofiarnego przyjaciela . Ze sw em i przekonaniam i kato- 
lick iem i A . P otock i zawsze jaw nie w ystępuje.

N ie  w o ln o  k u p o w a ć  w in a  m s z a ln e g o  u Ż y d ó w . Kurja Książę - 
co-b iskupia  w  K rakow ie w ydała  ostrzeżenie do duchowieństw a, 
aby nie nabyw ała wina m szalnego w  firm ach J. A ranyi (p. Gold- 
sto ff) i V in-M onopole (p. G ottdiencr) w  .Krakowie. Obie te firm y 
nie posiadają upraw nień do handlu w inem  mszalnem.

W y r o k  na m o r d e r c ó w  śp. G a r n c a r z ó w n y  o p ie w a :  Schenkirzyk 
10 lat więzienia, D oniec 12, B obrzeck i 14 lat. Pozatem  D oniec 
i B obrzecki skazani na pozbaw ienie praw  przez 10 lat, Schenki- 
rzyk przez (i lat. W szystk im  skazanym  zaliczono areszt śledczy.

Co nam piszą.
B ystra  par. Jordanów . Stow arzyszenie nasze z in icjatyw y 

Ks. Patrona A. R ajdy z .Tardanowa, zorganizow ało rek olek cje  
zam knięte w K alw arji Zebrzydow sk iej. Dnia 9/9. zeszłyśm y się 
do M akow a na sumę, po sumie w liczbie 30 osób w yruszyliśm y 
pieszo przez góry  do K alw arji, gdzie tegoż sam ego dnia w ie ­
czorem  rozpoczęłyśm y rek o lek cje  pod przew odnictw em  Ks. D zie­
kana M otyki z Mucharza. W  rek o lek cja ch  w zię ły  udział druchny 
z Jordanow a. B ystrej, W ysok ie j, Ł ętow ni i Osielca.

Są chw ile w życiu  człow iek a, k tóre raz przeżyw szy, nie za­
pom ina się ich n igdy -  do takich  należą rek olek cje  zam knięte.
0  jalc słodko Bóg w ów czas przem aw ia  do duszy w  te j n iczem  
niezam ącońej ciszy. K to sam nie p rzeży ł tych  chw il, nie potrafi, 
pojąć i  'opteiiić jak ą  mjoc niosą z sobą te św ięte dni, ile s iły
1 odw agi w lew ają  w skołataną i udręczoną duszę człow ieka. 
R ek o lek cje  nasze trw ały  3 dni a tak nas przyk u ły  do siebie, 
podniosły do Boga, że i w racać się do domu nie chcia ło. Za 
nauki i pośw ięcenie się dla nas, składam y na tem  '.miejscu 
Ks. D ziekanow i z fcałego serca „B óg  zap łać" a  (wszystkim druch- 
nom życzym y, by  przynajm niej raz w życiu  m ogły  przeżyć k ilka  
tak p ięknych  i w zn iosłych  dni. U czestniczka

K raków . —  Pielgrzym ka do C zęstochow y. W  niedzielę, 30 
w rześnia br., w yruszyła  do C zęstochow y z kościo ła  N. S. J. na W e­
sołe j yv K rakow ie pielgrzym ka A postolstw a  M odlitw y, złożona 
praw ie z tysiąca osób. K ierow ał nią ks. prof. Franciszek K w iat­
kow sk i T. J. W y jazd  osobnym  pociągiem  popularnym  nastąpił 
o g. 6 rano. Przed cudow nym  obrazem  jasnogórskim  odpraw iły  
się dw ie Msze św. od ,g. 10,30 11,30, w  czasie k tórych  śpiew ał
chór A postolstw a  pod batutą p. W ład ysław a D yląga i p rzy ­
gry w a ła  ork iestra  Bursy O.. Kuznow icza. Po południu przy 
prześlicznej pogodzie odpraw iono w spólną drogę krzyżow ą na 
w ałach  i w zięto udział w  nabożeństw ie różańcow em . Nieza-
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pom nianym  pozostanie m om ent pożegnania się pielgrzym !ki z c u ­
dow nym  obrazem  po przem ow ie je j kierow nika. L iczny pochód, 
na k tórego czele  k roczy ła  spora grupa dziew cząt w  barw nych  
strojach  krakow sk ich , zw racał na siebie pow szechną uwagę. 
N a g. 10 w ieczór stanęła  pielgrzym ka na dw orcu  w  K rakow ie, 
w itana przez przybyłych  krew nych  i znajom ych.

Sucha ku  czci K rólow ej Jadw igi urządziła w  lecie b. r. u ro­
czystą  A kadem ję w sali Sokola  staraniem  Soda licji M arjańskiej 
Panien pod k ierow nictw em  SS. Zm artw ychw stanek . A kadem ję 
w ypełn iono 1.) odśpiew aniem  „G audę. M ater" przez tut. chór 
studentów. 2) R eferatem  Prof. L. Sikory p. t. W ie lk ość K rólow ej 
Jadw igi, poczem  odegrano sztuczkę „K ró low a  Jadw iga" w  4-rech 
aktach. Z  uznaniem podnieść należy w ybitne, ze w szech  stron 
opracow ane role osób  P. M ichoniów nej (K ról. Jadw iga) P. Spann- 
bauerów nej Barb. (W iara), Banasiów nej W ład. (E lżbieta), które 
swemi. zdolnościam i jak o też ca łością  w zbudziły  g łębok ie  wrażenie 
na słuchaczach . Żałow ać należy ty lko, że część  społeczeństw a  tu ­
te jszego w  u roczystości nie w zięła  udziału, ja k k olw iek  pała  u ro ­
czy stość  by ła  apolityczną.
Z A W I A D O M I E N I A .

W  d o m u  r e k o le k c y j n y m  w  D z ie d z ic a c h  (Śląsk odbędą się re­
k o lek cje  zam knięte d la  m ę ż c z y z n :  od 13- 17 października i IS­
IS gr udnia. O w cześn ie zg łoszenia  uprasza się bardzo.

O O . J e z u ic i ,  D z ie d z ic e .
„R odzin a  S ieroca" urządza za pozw oleniem  M agistratu m. 

K rakow a w  niedzielę 14 b. m. zb iórkę uliczną. W ydzia ł „R o ­
dziny S ierocej" uprasza P. T. Publiczność o łaskaw e w zględy  - 
niech n ikt nie minie stolika  nie złożyw szy datku ch oćb y  5 g ro ­
szow ego a uzbiera s ię  suma, która  zabezpieczy byt biednym  
sierotom .

W  sobotę  13 p a ź d z .  o  g o d z ,  3 -c ie j  p o p o l .  udaje się ko le ją  
ogólno-krakow ska  dw udniow a p ielgrzym ka z k o ś c io ła  N a j ś w .  
M a rji P a n n y  d o  C Z Ę S T O C H O W Y , pow rót nazajutrz w  niedzielę 
14-go paźdz. o godz. 6.35 w ieczorem . C e n a  b i l e t u  k ole jow eg o  tam 
ii z pow rotem  w ra z  z dodatk iem  na pokrycie  kosztów  p ielgrzym ­
k i w ynosi 7 zł. 70 gr. Zapisy codziennie w  zakrystji k ościo ła  
M arjackiego do 11. października.

R a d jo  d la  m is y j .  20 bm. w  w ig ilję  Dnia M isyjnego, sekretarz 
św. K ongregacji P ropagandy W iary  arcyb isku p  Salotti, w ygłosi 
przez radjo w atykańskie przem ów ienie do ca łego  św iata k a to lic ­
kiego. Tekst przem ów ienia w ygłoszony  będzie w  językach  w ło s ­
kim , francuskim , angielskim , hiszpańskim , p o l s k i  n i n iem ieckim . 
P r z e m ó w ie n ie  p o ls k ie  n a d a n e  b ę d z ie  o  g . 11 ,4 5  n a  f a l i  1 0 ,8 4  
(k ilocyk le  15120).

Koronacja obrazu Matki Boskiej w Bochni o d b y ła  się 
7 . b . m . n a d e r  u r o c z y ś c i e  p r z y  u d z ia l e  4  b i s k u p ó w  i p o n a d  50  
t y s i ę c y  w ie r n y c h .  K o r o n a c j i  d o k o n a ł  K s . B is k im  L is o w s k i ,  k a z a ­
n i e  k o r o n a c y j n e  w y g ł o s i ł  K s . B is k u p  r o l o w y  G a w l in a .

Harm onium  drezdeńskie (4 głosow e) do sprzedania, K raków , 
T opolow a 4, m. 10. od 12 13.

Fortepian do sprzedania zaraz, cena 300 zt. W iadom ość u p. 
K lim ary, pl. W. Św iętych 6. m. 5.

K S I Ą Ż K I .
L. S ierczanin : Ż y w o t  ś w i ą t o b l iw e j  Joasi M ły n k ó w n y  ze Sier- 

czy . Je j słow a i czy n y  —  za życia  i po śm ierci, w raz z u tw ora ­
mi poetycznem i. K raków  1934. N akładem  rodziny. Stron I. 131 
—- i ilustracje.

„ G u a d e lu p e " . - - W  ostatnich latach  w iele się s łyszy  i czy ta  
o prześladow aniu katolicyzm u w 'M e k sy k u . Z  w ielkiem  ździwie- 
niest zastanaw iam y się nad tem, ja k  m oże coś podobnego dziać 
się w  X X  w ieku, w ieku ku ltury i ośw iaty, aby odm aw iać lu ­

dziom  praw a decydow ania sw ojem  sum ieniem, sw oją  w olą  w  w y ­
borze re lig ji, bez k tóre j przecież nie" istn ieje żaden naród na 
św iecie. Mało jednak  badam y przyczynę tego stanu, cz y  p rzy ­
padkow o kato licy  nie przyczyn ili się m im ow oli do teg o ' prześla ­
dow ania przez brak  organizacji i w prow adzenia  zasad relig ji 
k a tolick ie j w życie tak  jednostek  ja k  i ca łego  społeczeństw a. 
Tę ostatnią k w estję  om awia bardzo przejrzyście z  g łę b o k ą ' zn a jo­
m ością duszy ludzkiej napisana p o w ie ś ć  S t e f a n a  I n c z e  p. rt. 
„ G u a d e lu p e "  w ydana w  K rakow ie, nakład. W yd. X X . Jezuitów , 
ul. K opern ika 26. K ażdy katolik  winien przeczytać tę zajm ującą 
pow ieść opartą na tle prześladow ania katolików  w M eksyku, 
aby nabrać przekonania co  znaczą hasła t. zw. „n ow oczesn ych  
w olnych  ludzi".

Dla katolików , pracu jących  w  A , K. jest ona niezbędną. Po 
je j dokładnem  przeczytaniu  zrozum ieją d laczego i nauczą się jak  
pracow ać w  czadach dzisiejszych  dla k ościo ła  i społeczeństw a.

K odeks k a r n y .  Praw o o w ykroczen iach  i przepisy, w prow a­
dzające z o r z e c z n ic t w e m  w opracowaniu D -r a  K a z im ie r z a  B o r y c z ­
k i i D -ra F r a n c is z k a  K u c a ,  w iceprokuratorów  Sądu okręgow ego. 
K raków , (Do nabycia  u autorów , K raków , K anonicza 1.) 1 - 
N ow y kodeks karny w opracowaniu w yb itnych  praw ników  krai 
kow skich  będzie pożytecznym  nabytkiem  tak dla praw ników , jak  
i dla szerok iego ogółu. A utorow ie zapow iadają w ydaw nictw o ze ­
szytów  zaw iera jących  dalsze orzeczenia Sądu N ajw yższego, które 
będzie się ukazyw ało w  odstępach. półrocznych .

K r z y ż  c z y  g w ia z d a  s o w i e c k a ?  Szereg myśli. N apisał Ks. J ó ­
zef Czernecki. 1934. K sięgarnia i D rukarnia K atolicka, K a to ­
w ice, ul. P iłsudskiego 58. Stron 1. 419. Z  aprobatą kościelną. —  
Po poprzednich  d zie łach : „O jcze  odpuść im ..." ■. „G o lg ota  a życie 
dzisie jsze", i tom ik  poezyj p. t .„R w ijm y , rw ijm y śliczne róże" 
A u tor podał w  niniejszem  dziele u jętem  interesu jąco i p rzy ­
stępnie w szereg  aktualnych  rozpraw  —  „b o jow y , zdobjrczy  
katolicyzm , k a tolicyzm  życiow y, a  nie teoretyczn y". D eklam o­
w ać pięknie o katolicyzm ie to m ało, trzeba „ż y ć  z w iary ", 
i iść przez życie czyniąc. A postolstw o odw ażnego, ofiarnego 
czynu kato lick iego  jest przew odnią m yślą  tej pożytecznej książki..

Sucha, Z  akadem ji ku czc i K rólow ej Jadw igi.

się dokoła  i zaczął się zbliżać ostrożnie do  lasku, o b ch o ­
dząc g o  coraz ciaśniejszym i kręgami. W  pew nym  m o­
m encie przystanął. D ostrzegł ślady trzech podkutych  koni, 
przychodzące z prerji.

—  Uff, biali! —  odezw ał się ledw ie dosłyszalnie
R ozglądnął się pow tórnie i nadsłuchiwał. Cisza Tylko

św iergot leśnych ptasząt rozbrzm iewał zrzadka chwilami.
—  G dzie oni są?  mruknął Indjanin i w szedł w las.
D oszedł po śladach nad brzeg wąwozu.
—  Tu obozow ali —  zauważył.
Bystre jeg o  ok o dostrzegło kamienie, rzucane p o ­

przednio przez warjata.
—  T e kamienie tu nie leżały —  m ów ił dalej. —  Ktoś 

niemi rzucał od  strony wąwozu. Zryty piasek i ziemia 
wyraźnie na to wskazują,

P odszedł do krawędzi jaru i spojrzał w dół.
-.— Uff! Tp ktoś wspinał się po zboczu; tuż pod

krawędzią są ślady stóp ; oderw ane gałązki, za które się 
chw ytał, leżą na ziemi. Tu znowu ślady stóp  i rąk... 
A ch ! Stąd brał ow e kam ienie... widać wyraźnie w głęb ie­
nia, pozostałe  w ziem i... A le d laczego on  się tak bawił?...

Indjanin stał chw ilę, m yślą c ; nagle przypatrzył się 
dokładnie śladom  i biegnąc prędko, w rócił na łąkę. Tutaj, 
ledw ie spojrzał na odcisk i stóp , zrozumiał sytuację, w ja ­
kiej znaleźli się poprzednio trzej biali.

—  On bom bardow ał ich o b ó z  kamieniami —  m ów ił 
do siebie pocichu. —  Oni skryli się za drzew a; raz, dwa, 
trzy... trzy drzewa mają pokaleczoną korę. Za nimi właśnie 
stali m yśliw i. Potem  wsiedli na konie, wyjechali z lasu... 
Uff! Tak prędko się w rócili? —  A cha! T rop dw óch  za­
ję cy ! Jeden raniony —  kuleje —  uciekły w las —  jeden 
z jeźd źców  wraca się za n im -,, dwaj inni ta k że ... Uff! 
A to c o ?  C. d. n.
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Dział rolniczy.
Pasza kiszona.

W roku bieżącym, roku powszechnego nieurodza­
ju roślin pastewnych, wskutek niezbyt sprzyjających 
warunków wzrostu roślin, wysuwa się konieczność 
obmyślenia środków zaopatrzenia się w paszę. Przez 
jesień, ostatecznie jeszcze będzie można inwentarz 
przeżywić mieszankami z poplonów, odpadkami w y­
kopanych jarzyn, liśćmi buraczanemi, nacią march- 
wianą i t. p. W zimie już będzie gorzej, choć może 
nie katastrofalnie, bo ziemniaki i buraki dostarczą 
soczystej karmy. Natomiast z wczesną wiosną zwie­
rzęta mogą być pozbawione zupełnie paszy i głodo­
wać.

Takim ratunkiem przed brakiem paszy będzie 
kiszonka, którą należy teraz dokładnie i umiejętnie 
sporządzić. W tym celu winno się wykorzystać w szyst­
ko to, co się mogło w gospodarstwie dotychczas mar­
nować, jak nać buraczaną, różne mieszanki, nać mar­
chwi, liście kapusty, seradelę, łubin, koński ząb 
i w szelkiego rodzaju zielska z pola.

Zakiszenie pasz polega na ich fermentacji, która 
się odbywa pod wpływem bakterji. Fermentacja ta 
powinna iść w tym kierunku, aby w kiszonce pod 
wpływem działania bakterji, z cukru roślinnego w y­
tworzył się kwas mlekowy, zupełnie taki sam jak 
w kwaśnem mleku. Warunkiem koniecznym dla pra­
widłowego przebiegu fermentacji jest niedopuszczenie 
powietrza do wnętrza kiszonki, gdyż wtedy zamiast 
pożytecznego kwasu m lekowego, mógłby się tworzyć 
szkodliwy kwas octow y lub m asłowy. Temperatura 
masy kiszonej powinna wynosić 30 do 50 stopni Celz.

Sposobów kiszenia jest kilka, wymienimy ich parę:
1) Obieramy plac szerokości 2—3 metr., długości 

dowolnej, zależnej od ilości paszy. Na tym placu ubi­
jamy ziemię, łub pokrywamy warstwą gliny i ubijamy 
ją, poczem obsypujemy ten plac cienką warstwą plew, 
sieczki lub zgonin, by kiszonka nie walała się ziemią. 
Wreszcie układamy zielonkę w pryzmę do półtora 
metra wysoką, przyczem w czasie układania pryzmy 
mocno zieleninę ubijamy, obsypujemy plewą a nastę­
pnie ziemią na grubość 50—60 cm, Naokoło pryzmę 
obkopujemy rowkiem, by woda nie zalała podstawy 
kopca. Jest to zakiszanie w kopcach nadziemnych, 
praktykowane na gruntach podmokłych, w których 
woda zaskórna jest blisko powierzchni.

2-gi sposób polega na kiszeniu pasz w dole 
z wyprowadzeniem kopca nad powierzchnię ziemi. 
Przy tym sposobie kopiemy dół szerokości 272 — 3 
metrów, długości dowolnej, o głębokości dołu D /2 — 2 
metrów. Jeżeli ziemia jest zwięzła w miejscu kopania 
dołu, możemy odrazu zwozić paszę i układać ją 
w dole; jeżeli przepuszczalna, to po wykopaniu dołu 
przywozimy parę fur gliny albo iłu i zabezpieczamy 
dno dołu i boki gliną, na grubość 15 — 20 cm. Paszę 
w dole układamy warstwami, mocno ubijając i wy­
prowadzamy do góry w rodzaju kopca. Wierzch na­
krywamy słomą lub papą i przykrywamy ziemią grubo 
na 60 cm. Po 7 — 9 tygodniach kiszonka może być 
gotowa. W początkowym okresie zakiszania trzeba 
zwracać uwagę na kopiec, by szczeliny które się mo­
gą ukazywać przy osadzaniu się  masy zielonej wsku­
tek nacisku ziemi zaraz zasypywać.

Przy każdorazowem użytkowaniu kiszonki, należy 
odkrywać tylko tę część kopca, z której kiszonka 
będzie wybraną, starając się o możliwe ograniczenie 
przystępu powietrza do pozostałej kiszonki.

Tępienie myszy polnych.
Wobec szerzącej się plagi myszy polnych, będzie 

na czasie przypomnieć o jednym z najlepszych środ­
ków ich tępienia, jakim jest fosforek cynku.

Trutkę przyrządza się w sposób następujący: 5 
kg zdrowej, niestęchłej pszenicy lub grubej śruty 
z kukurydzy, miesza się z łyżką lekko podgrzanego 
masła. Następnie dosypuje się 100 gramów fosforku  
cynku i mięsza się ponownie, aby każde ziarnko po­
kryte zostało warstewką fosforku. Po kilka ziarn ta­
kiej trutki zakłada się do każdej nory mysiej, przy 
pomocy łyżeczek wystruganych z drzewa.

Trutkę należy przyrządzać w miarę potrzeby, 
gdyż myszy biorą ją chętnie tylko tak długo, póki 
masło jest świeże.

Fosforek cynku jest trucizną, uważać więc należy 
przy jego zastosowaniu na zwierzęta i ptactwo, oro- 
dek ten można zakupić w sklepie „Chemotechniki“, 
Kraków, Rynek Gł. 39. w cenie koło 7 zł za 100 gr©

Syrop z marchwi podkarmiania pszczół.
Marchew jadalną oczyszczoną i rozdrobnioną 

z dodatkiem wody gotuje się na średnim, a potem  
na wolnym ogniu, póki nie utworzy się jednolita, 
niezbyt gęsta miazga. Po ostudzeniu może być po­
dana pszczołom bezpośrednio lub wycedzona przez 
płótno. Z 24 litrów kostki marchwianej otrzymuje się 
1 litr doskonałego syropu ciemno-brunatnego, b. słod­
kiego. W yciśnięty z rozgotowanej marchwi sok, na­
leży jeszcze dalej gotować, aż zgęstnieje.

Zimna i sucha wiosna a następnie słotne lato 
nie pozwoliło pszczołom zebrać ty le miodu, by mo­
gły przeżyć jesień i zimę. Aby je uchronić od śmierci 
głodowej zmuszeni będą pszczelarze pszczoły pod- 
karmiać. Władze dają pszczelarzom dla podkarmiania 
pszczół zaledwie po 2 kg. denaturowanego cukru na 
rok, co jest absolutnie za mało na pień, muszą więc 
sami rolnicy sporządzić syrop i podać pszczołom cu­
kier w tej formie.

W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R C Z E .
C z y  w ę g ie l  p o t a n ie j e ?  M iędzy czynnikam i rządow em i a  prze­

m ysłow cam i w ęglow ym i toczą  się rokow ania o ponow ną obniżkę 
cen w ęgla w zbliżającym  się ,sezonie zim owym . P rzem ysłow cy 
zgadzają się na obniżenie cen  w ęgla  ty lk o  o k ilka  procent.

N a  i l e  la t  n a f t y  s t a r c z y .  Specjaliści w dziedzinie przem ysłu 
n aftow ego szacu ją  źródła nafty w  zagłębiach  bory Sławskiem, 
krośnieńskiem  i drohobyckiem  na ok o ło  pół m iljona w agonów . 
Przy obecnęm  w ydobyciu  i konsum cji rocznej nafty, źród ła  
w ystarczą na 18- 20 lat. —  Praw dopodobnie znajdują się je sz ­
cze w  P olsce nie odkryte  źród ła  nafty.

Udział rolnictwa w handlu zagranicznym. W  okresie od sierp ­
nia 1.933 do lipca 1934 roku w artość w yw ozu  artyk u łów  roln i­
czych  z P olsk i w yniosła  456 m iljonów  247 tys., 0 0  stanow i 
45,8 proc. ca łego  naszego w ywozu.

D e k r e t  o 5 -p r o c e n to w e j  p a ń s t w ,  r e n c ie  n i e c z y s t e j  w szedł 
w życie z dniem 29 w rześnia b. r. R ozporządzenie to upow ażnia 
ministra skarbu  do w ypuszczenia w  serjach  5 proc. ren ty w ie ­
czy ste j na sum ę do 200 m iljonów  zł. W  rencie te j można lo ­
kow ać fundusze in stytucyj i osób w skazanych  przez min. sk a r­
bu. Renta w ieczysta  jest zabezpieczona ca łym  ruchom ym  i n ie ­
ruchom ym  m ajątkiem  państwa.

R a k  z ie m n ia c z a n y  najstraszliw sza choroba  ziem niaków , u ka­
zał s ię  na terenie n iektórych  pow iatów  w ojew . k ie leck iego. Cho­
robę tę  zaobserw ow ano w e w siach w pow. bendzińskim  i za ­
wierciańskim .

W  w ojew ód ztw ie krakow skiem  zagraża rak ziem niaczany p o ­
w iatom : chrzanow skiem u, bialskiem u, w adow ickiem u, ży w ieck ie ­
mu. P o jaw iła  się też ta  choroba  ziem niaków  w .p o w . kolbuszow - 
skim. D zięki w yhodow aniu  szeregu  dobrych  odmian rakoodpor- 
nych, na szczęście  m ożna będzie zapobiec k lęsce  zarazy.

M a ło  się k o r e s p o n d u j e .  Obliczenia w ykaza ły , że na jednego 
m ieszkańca przypada w  Polsce w  ciągu  roku 22 przesvłek  li­
stow ych, .oraz 6 przesłanych  czasopism . Są to c y fr y  n iezw ykle 
niskie i w  tym  zakresie za jm ujem y jedno z ostatnich  m iejsc 
w  Europie. —  P rzyczyną tego jest oczyw iście  droga op łata  
pocztow a i zubężenje społeczeństwa.,
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K ucharka rutynow ana, w średnim w ieku, uczciw a, oszczędna, 
pracow ita, znająca się na gospodarstw ie w iejskiem , poszukuje 
posady zaraz. Z godzi się także za dochodzącą kucharkę. Anna 
Zaw iślak, Jagiellońska 8. 1. p. m. 13.

Starsza w dow a, szuka obow iązku za skrom ne w ynagrodzenie 
lecz dobre traktow anie.

A dres: JW P . Starościna F ederow iczow a, K raków  pl. J a b ło ­
now skich  20. II. p., dla. K asprow icz-Iw elsk ie j.

G ospodarce w iejsk ie j potrzebny roln ik (s ta rsz y  kaw aler, 
w dow iec bezdzietny), sum ienny; zdolny, pracow ity, m ający  dobre 
św iadectw o, ch cący  ca łe  życie tu pozostać. Z g łoszen ia : Ksiądz 
Dudzik, K asinka, poczta  Mszana Dolna.

K A P E L U S Z E  M Ę S K I E  i d la  D u c h o w ie ń s t w a  p o l e c a '  
A n to n i J a r o sz , K r a k ó w , S ła w k o w s k a  2 4 ,  D o m  X X  M a rk ó w .  

W y k o n u je  w s z e lk ie  r e p e r a c je .

P O € c R ® E  B O W T

“  POD 
ZARZ.

W KRAKOWIE, ULI o A KOPERNIKA L. 32.
TELEFON 101-75.

P R ZE W Ó Z Z W Ł O K  W Ł A SN E M I SAM OCH ODAM I.

II

Dentysta A n t o n i  K o r n i k
Kraków, ul. Florjańska 29 I. p.

W y k o n u j e  w s z e l k i e  z a b ie g i  d e n t y s t y c z n e ,  s z y b k o ,  t a n io  

i u c z c i w i e .  P lo m b a  6 '—  z ł . ,  k o r o n a  z ło t a  20"—  z ł ,  z ą b  
b ia ł y  6 '—  z ł.  ( O g ł o s z e n ie  w y c i ą ć .  P r z y  z g ł o s z e n i u  z n iż k a ) .

dla Przew. Duchowieństwa p o l e c a  k a p e -  
l n s z n i k  d a m s k i  i m ę s k i  1IIM UI|p7VI1łfl 

K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 2 .  T e l .  1 7 5 - 1 2 ,  również wykonuje J HII IlUliŁ. I ilLU 
w szelkie roboty w zakres kapeluszniciwa wchodzące. Wykonanie staranne. Ceny niskie.

Kapelusze
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ii PRACOWNIA
ROBÓT KOŚCIELNYCH  

K R A K Ó W

OL. SŁAWKOWSKA 2 4 . 1. p .  in. 15.
(Dom XX . Emerytów).

Fabryczny Skład Płócien, bielizny i towarów bławat. 
S 3 1 m u  ttMit IŚdP a rs ,n sts8 iff* libr? a Kraków W iślna SKoman SIkCPWBBSiCB Telelon lo9 84.

P O L E C A  Z N A N E  Z T R W A Ł O Ś C I
Płótna lniane i baw ełn iane obru sy , ręczn iki, ścierki, sienniki, perkale, 
z e firy . — K oce, kołdry, kapy, fartuszki i czepki, p oń czoch y , skarpetki, kra­
w aty, kołnierze. — Bielizna m ęsk i i dam ska, trykotow a i w ełniana. — B archa­
ny , flanele, b a je .— Klasztorne chustki w ełn iane, k aszm irow e, w łóczk ow e . 

B o g a ty  w y b ó r ! C eny w y ją tk o w o  n isk ie .
Koszule m ęskie w edług m iary — W ykw in tn y krój i w ykonanie.

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

m a  n a  s k ła d z ie  i  s t a ł e  p r o w a d z i  p o ń c z o c h y  d a m s k i e ,  d z i e ­
c in n e ,  s k a r p e t k i ,  r ę k a w ic z k i ,  k r a w a t k i ,  k o ł n i e r z e ,  s p in k i ,  l u ­
s t e r k a ,  c h u s t k i  d o  n o s a ,  k o s z u le  d a m s k ie ,  k o m b in a c j e ,  r e t o r  
m y , b ie l i z n ę  d la  n i e m o w l ą t ,  h a f t y ,  k o r o n k i ,  m o t y w y ,  g u m y  d o  
b ie l i z n y  i n a  p o d w i ą z k i ,  p o t n i k i ,  w s t ą i k i ,  t a ś m y  j e d w a b n e ,  
w e ł n i a n e  i  b a t y s t o w e ,  n i c i ,  b a w e ł n y ,  w ł ó c z k i ,  w e ł n y ,  p r z ę d z e  
j e d w a b  s z t u c z n y ,  g r z e b i e n ie  d o  c z e s a n ia ,  g r z e b y k i  d c  w ło s ó w ,  
s z c z o t k i  d o  z ę b ó w  i r ą k , m y d ła ,  w o d a  k o l o ń s k a ,  p e r fu m y ,  
s z a m p o n y ,  p r z y b o r y  d o  s z y c i a  i h a f t u ,  t o w a r y  g a la n t e r y j n e .

JjilllllllilllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllltŁ
=  K U P U J  T Y L K O  =

|  l i  D I O E E U K I  I M.  ŚW.  T E H E S Y  1
|  STEFANA H Y Ł Y  W IŚ L N A  & jjjS
j= i . MR. Stan. Tomaszewskiego =
5 5 ; K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (nn praw o Dom n K atol.) “

■55  m y d łu ,  k r e m y ,  p e r f u m y ,  w o d y  k o l o ń s k i e ,  k o s m e t y k i ,
E5S g ą b k i ,  g a la n t e r j a  t o a l e t o w a ,  z io ła ,  c h e m ik a l j a  1 t .  d . —
~  T O W A R  W  W IE L K IM  W Y K O R Z E , N A J L E P S Z E J  j E j
“  J A K O Ś C I . C e n y  n i s k i e ,  u z y s k a n e  p r z e z  z a k u p y  d la  Ę S

d w u  d r o g e r j i .  ——

LHiiiiiiiiiBsiiisniiiiiinisiiiiiiiiiimniiimmiiiinii
S łu ż ą c a ,  z dobrem i poleceniam i poszukuje pracy  do w szyst­

k iego na w yjazd  lub w  m iejscu. Zgłoszen ia  Garncarska 4. m. 7.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p ł ó t n a  l n i a n e  k o ś c i e l n e  i  d o  h a f t u ,  p e r k a le ,  b a t y s t y ,  p ł ó c i ł n -  
k a  k o lo r o w e ,  p r z e ś c i e r a d ła ,  r ę c z n ik i ,  ś c i e r k i ,  o b r u s y ,  k a p y ,  

s u r ó w k ę ,  f l a n e l e ,  b a r c h a n y ,  s i e n n i k i ,  k o c e  i  t .  p .

HELENA 0BRZYD0W SKA
HHH Kraków Rynek G1.17. m. 9. III, p. (Front)">H »
b y ła  d ł u g o l e t n i a  k i e r o w n i c z k a  s k le p u  f ir m y  K o p a c z y ń s k i  

i  S P . p r z y jm u je  w s z e l k i e  r o b o t y  n o w e  i r e p e r a c j e  w  z a k r e s  
p o t r z e b  s z a t  l i t u r g ic z n y c h  w c h o d z ą c e  i  w s z e l k i e  r e p e r a c j e  

s z t a n d a r ó w  i  c h o r ą g w i  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .  
N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  p r ó b k i  m a t e r j a łó w  i g a lo n ó w  W y k o ­
n u j e  r ó w n ie ż  s z t a n d a r y  w o j s k o w e  i  r ó ż n y c h  s t o w a r z y s z e ń .

K ażdą chorobę w y le c zy sz  je ż e li reg u la rn ie  u żyw ać będziesz

IHHIISI Zioła Dra Breyera i|||||||||||
n a j s k u t e c z n i e j s z e  w  n a s t .  c h o r o b a c h :  C e n a

N r . 1. w  k a s z lu ,  a s t m ie ,  r o z e d m ie  p łu c  . . . 2 80
N r . 2 w  r e u m a t y z m ie ,  a t r e t y ż m ie ,  z łe j  p r z e m ia n ie

m a t e r j i ,  n i e c z y s t o ś c i  c e r y ,  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  3 '—
N r . 3 . w  c h o r o b a c h  ż o ią d k o w o - k i s z k o w y c h ,  w ą t r o ­

b o w y c h ,  ż ó ł t a c z c e  . . . . • . 2 '7 0
N r . 4 . w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h ,  b ó lu  g ło w y ,  b e z ­

s e n n o ś c i ,  o g ó ln e m  w y c z e r p a n iu  . . . .  3 '6 0
N r . 6 . w  n i e d o k r w i s t o ś c i  i  o g ó ln e m  o s ł a b i e n i u  . 4 '5 0
N r . 7. w  c h o r o b a c h  n e r k o w y c h  i  p ę c h e r z o w y c h  . 3 20
N r . 9 . p r z e c z y s z c z a j ą c e  w  c h r o n ic z n e m  z a t w a r d z e ­

n iu  i  h e m o r o i d a c h ........................................................................1 '50
D o  n a b y c ia  w  o r y g i n a l n e n  o p a k o w a n iu  w  a p t e k a c h ,  s k ł a ­
d a c h  a p t e c z n y c h  i  d r o g e r j a e h ,  lu b  w  w y t w ó r n i  P O L H E R B A  
K r a k ó w - P o d g ó r z e  —  S k r y t k a  N r . 4 8 . X X I I . Z a in t e r e s o w a n i  

o t r z y m a j ą  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  z  w y t w ó r n i  b r o s z u r k ę  
_____________________ „ J a k  o d z y s k a ć  z d r o w ie " .______________________

A N TO N I R O TH E
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H

p o le c a :  
z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  w y r o b y  

KRAKÓW , Sławkowska 20.
Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

P t  ZB OPŁATA W YKOSI:
Sta rok 8 ił. na pół r. 4 zi. ne kwart. zl. 2-20 

Mumer pojedynczy 20 gr.
W A m eryce 2 dolary -  W e Franoji 

40 fr . — Danji 7 koron. 
Każdorazowa, zmiana adresu IŁ gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ui. Sirr.szattkDgi 1. 18. II p. 

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

RekJamaoje n iezapieezętow ane w olne 
aą od op łaty  pocztow ej.

CUNY OGŁOSZEŃ:
Cala strona ISO zl. — p ó l atrony 75 zł. 
Ć wierć „  40 zl. — ósemka* 20 * 
7 „  Str. 10 z ł., 7 „  str. 5 zł. Za jedno- 

łam ow y w iersz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tokście 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum  
uw aża się za bezpłatne. 

Z w rotręk op isów  tylko na w y ra źn e  
zastrzeżen ie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40.


